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B AiŁAJS O WIOZĘ -  H im to w len  56 — L fUja Wydawa 
BRASŁAW — Wilcsa 8 — 0. Lewin.
O RUJA — Kcwkii.
»ŁSBO KIB — ni. Zamkowa 14, Księg. W, WtoOsinuerow 
GRODNO —  N. Basa, N&poleoaa 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KLE OK — Sklep „Jediość".
U D A  — nl. Snwtlskr 13 — S. Matecki.
MJNINTEO — Księgarnia Kolejowa ,,Rnick‘'. 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Rnck . 
NIEŚWIEŻ —  ni. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
SOWO GRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

M. SWIĘOIAITy — Księgarnia Tow. „Rnch“ .
OSZMIAKA -- Księgarnia Spółdz. Naucz. 
PODBRODZIE — ni. Wileńska 15 —  T. Gnrwic*.
PIŃSK — Kościuszki 42, f il  ja Wydawnictw.
POSTAWI — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch". 
nŁONIM — 3tndencka SO, filja  Wydawnictw. 
SMORGONIE - -  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. SW ięO IAN T —  M. Lewin, Biuro Gazet., nl. 3 M k 
SZARKOWSZOZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny.
W OŁOŻYN — Literman, Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — Kiosk Księgarni Kolejowej „Ruch".
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PSJOFUMEKATA miesięczna a odniesieniem 
im ima**. Ink % przesyłką pocztową 4 kŁ, za- 
p w rizą 7 zL K w ta czekowa PKO. Nr. 80.156. 
w  zynedaśy detaL cena jednngo n-rn SO gr*

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów aiszamówionych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmionczenia ogłoszeń,

GENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komnnikaty oraz nadesłsne mi­
limetr 60 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz % prowincji o 25 pros. drożej. Zagruu- 
ezne o 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstom 
6-eioszpaltowy. Administracja nie przyjmnje»*astrzeżeó co-do miejsca. Terminy druku Administracji nie obewiącoją.

Nowy poseł belgijski na Zamku Podpisanie traktatu handlowego polsko-belgijskiego

'ń' dniu 3-go marca rb. o godz. 19-ej P. Aleksander Paternotte de la Vaillee Poseł Nadzwycz. i Minister Pełno­
mocny Belgji złożył P. Prezydentowi Rzplitej swe Listy Uwierzytelniające

Zdjęcie nasze przedstawia moment składania podpisu na dokumencie przez p. m in istra^1
Becka. Obok premjer i minister Spraw  Zagranicznych Belgji van Zeoland.

E L E M E N T  „ S Ł A B S Z Y st

Rosja sowiecka położyła cięż­
ką łapę na głowach rosyjskich chło 

i Pów i przez kolektywizację stała 
i się kapitalistycznem państwem, 

Największym „burżujem" wśród  
Państw europejskich, przelicytowu 
Jąc wszystkie dotychczasowe pró­
by etatyzacjt dóbr. Jednocześnie  
Na zachodzie zrozumiano, że gro­
madzenie w rękach państwa nieru 

j ^homości nie prowadzi do celu, 
aństwo może stać się kapitalistą 

i dr°gą pośrednią przez oparcie 
i Slę o bogactwo prywatne. 

Hitler zaczął popierać rolni - 
c1tyo Bauerów, Mussolini zre- 
2ygnował ze swych tez, głoszo - 
Nych w 191& r. na zasadach koope 
racji, Państwo w  tych krajach zaję 

stanowisko regulujące stosunki 
sPołeczne. U nas teoretycznie spra 
Vva przedstawia się tak samo, fun 
keję Państwa określił w swej mo- 
'•Bc parlamentarnej min. Miedziń

„....państwo wzięło na siebie 
r,Jlę arbitra, rozsądzającego spory 
Między klasami, spory między ka­
pitałem a pracą, badającego możli 
^'ości, czy niemożliwości podwyż  

i płac bez ruiny dla danego war 
j^uitu pracy. Państwo stało się si.

która z reguły przyłącza się do 
słabs.zego w walce ekonomiczno - 
^°spodarczej i w  ten sposób stano 

'̂i pewien wyrównawczy stały 
Czynnik s prawiedliwości społecz­
n i" .
, .  2  takiem a niefcumem stanowis  
f letT> państwa łączy się ściśle inte 
es tych „słabszych" czynników w

^ alce ekonomiczno -  gospodarczej 
należy postawić pytanie czy

dobra tych warstw lepiej jest 
Państwo tak jak w  Rosji so-  

leckiej jest jedynym kapitalistą, 
r y też gdy Państwo jest arbitrem 
c 'Sadzającym spory między pra- 
i Wikami a kapitałem. W eźmy  

Nkretny przykład 
jyj 2nana jest wszystkim sprawa  
c,ar°cza, o której s ię  mówi poci - 
c> • .̂° vv 2 a kam alkach tej sprawy  

ai s ię krzywda ludzka, 
w  teraz zmieńmy zasadnicze za 
p ęnie; że  Narocz jest własnością  
lC| . s tvva, a przyjmijmy, że wcho - 
na f&na w  skład ordynacji dajmy 
jn 0 ksiącia Radziwiłła. Zupełnie 
^ y  °prót wzięłaby cała sprawa, 
ięl 2rnaite „Kurjery" i pokrewne im 
b ° w ° czynniki rekrutujące się z 
hoj’nf|Prawiac2y “ miałyby szerokie 
erne do popisu. Byłyby w  pismach
kłrńC,JOriU.Jące ° P ,nję artykuły z na 
^  kami krzyczącemi o niespra- 

i»ii, dwości społecznej, o uciska - 
o u ' 1 1-darjatu przez kapitalistów  
sil .y^yskiwaniu słabszych przez 
kich6^ 26^0 ’ a 0d°k tych w szyst-
kuB ”SIerce-szczypat.,elnych“ ar ty. 
C *  Przemycanoby hasła o ko- 

-znosci jaknajprędszego prze -
drn ■ n,a reformy rolnej dla uz 

hienia stosunków społecznych.

Tymczasem ios zrządził, że Na 
rocz nie należy do ks. Radziwiłła 
a ćhTopskie głowy nie przyciska 
do ziemi twarda ręka obszarnika 
ale przechodzi przez nich maszyna  
państwowa kierowana umiejętną 
dłonią rzeszy urzędników. 1 tu w y  
twarza się paradoks. Ci wszyscy,  
którzy roszczą sobie pretensje do 
tytułu obrońców iproletarjatu, ci 
wszyscy, którzyby w innym wypad  
ku rozdzierali szaty nad nędzą chło 
pów biorą w obronę nie uciśnio - 
nych ale.... państwo. Znamienne 
jest stanowisko „Kurjera W ileńs-  

l kiego" w  tej sprawie 1 całej grupy  
! „Naprawiaczy" bo w grę w c h o d z i '
■ rola Państwa kapitalistycznego, j 
I Zdaje się, że taka rola państwa i 
1 nie odpowiada wcale interesom sła 
( bszych w  walce ekonomiczno - go  
j spodarczej. Teraz skolei przycho­
dzi zagadnienie trafnego określenia 
„słabszego". Dla niektórych okre 
sienie to łączy się automatycznie z 
innem słowem „proletarjat", prole 
tarjat jest zawsze uciśniony, zaw­
sze skrzywdzonyjarzez' kapitał, pro 
letarjat zawsze należy brać w ob
ronę  chyba, że z drugiej strony
występuje Państwo jako kapitał.

Podobno w Polsce mietylko mło 
dzież ze szkól średnich otrzymała 
„wychowanie państwowe". Otóż 
przesądzanie sprawy na korzyść 
„słabszego" proletarjatu nie może 
być poczynione tak dla samej naz 
wy.

Znane są stosunki w  naszych 
Sądach Pracy. Zasiadają w nich 
przedstawiciele w arstw  pracują - 
cych i przedstawiciele pracodaw - 
ców a obok nich superarbiter in - 
spektor Pracy. I ten superarbiter z 
reguły przyznaje rację „słabszej" 
stronie —  robotnikowi, chociaż  
ten robotnik bynajmniej słabym 
nie jest, bo ma za sobą całą usta - 
w ę o najmie, całą mocno skompli 
kowaną aparaturę, broniącą jego , 
praw. Tak samo czy słabszym w  
walce ekonomiczno - gospodarczej 
jest chłop, który prócz podatku 
gruntowego i gminnego nie płaci 
nic, czy ziemianin obarczony roz- 
maltem i świadczeniami społeczne- 
mi, padatkiem dochodowym i pro 
gresywnym?.

Przechodząc nad tern w szyst-j  
kiem do porządku dziennego znów j 
miimowołi przychodzi na rmyśl spra 
wa Narocza. i

Tu najwyraźniej nie wzięto 
„słabszego" czynnika w  obronę w 
walce gospodarczo -  ekonomicz­
nej. A, P . K.

Powódź w Toruniu
TORUŃ. Stan wody na W iśle prze 

kroczył w dnin dzisiejszym 4 metry 
ponad poziom normalny. Ulica Nad­
brzeżna jest zalana. Kra płynie gęsto 
całą szerokością koryta. Zatory wskn 
tek wysokiego' stann wody nigdzie nie 
twarzą się.

II Ul
PROJEKT USTAWY

raiL-
ZOSTAŁ PRZYJĘTY

i
Sejmowa komisja administracyjno- ( zgłoszonym przez posłankę Pryston, 

samorządowa pod przewodnictwem p o ' wą, a dotyczącym aboja zwierząt go- 
sła D .cha obradowała na dzLsiejszem spodarek eh w  rzeźniach (cprawa atu  
posieuzenia nad projektem ustawy,' ju rytualnego).

Żydzi protestują przeciwko udziałowi w  debacie
ks. Trzeciaka

Przed przystąpieniem do merytory­
cznych obrad, przewodniczący POSEŁ 
DUCH. odczytał treść listu posła rabi­
na Rubistejna, w którym pisez on ru­
in. w  związku z powołaniem księdza 
prałata Trzeciaka na drugiego rzeczo- ■ 
znawcę, że wszelkiego rodzaju ingeren 
cje ze strony innego wyznania w orze­
kaniu o sprawach religji żydowskiej,

uważa za głęboką zniewagę dostojeń­
stwa wyznania mojżeszowego i za na­
ruszenie wolności sumienia wyznaw 
ców tej religji, dla których własne du­
chowieństwo jest jedynym właściwym  
wykładnikiem. Wytworzona sytuacja 
uniemożliwia, zdaniem posła Rubin- 
stejna, wzięcie przez niego udziału w 
posiedzeniu komisji.

Humanitarne znaczenie projektu
Wmoskodawczyn' projektu posł. Jednym z t irgumeotów, przemawia-

Prystorowa zaznacza, że ustawą ma jących za utrzytnanieiu uboju rytualne- 
z naczeiuc humamtarao - gospodarcze, go ma być obowiązek finansowania 
Mówczynię interesuje przedewszys.- gmin ywznaniowych żydowskich przez 
kiem strona humanitarna. Omawiając państwo. W związku z tym argumen- 
sposób uboju rytualnego, mówczyni tern mówczyni stwierdza, że nie wolno 
stwierdza, że można go uniknąć, sto- zmuszać nas do płacenia podatku na 
sując nowoczesne urządzenia i tańsze, rzecz gmin innego wyznania, które w
i humamtarniejsze. Ustawa spotyka się 
z protestem obrońców uboju rytualne­
go, który ma być podstawą religji ży­
dowskiej. Mówczyni stwierdza tutaj, 
że ubój_ rytualny jest przeciwny religji 
chrześcijańskiej, godności narodu, ety­
ce, kulturze i kieszeni. Jeżeli 3 miljony

dodatku obowiązek opieki społecznej 
i leczenia swych współwyznawców
przerzuca na nasze gminy administra­
cyjne.

Posłanka Prystorowa omawiając 
walkę jaka się toczy w obronie uboju 
rytualnego, oświadcza, że przeciwnicy

Ks. Trzeciak jest ekspertem
Przewodniczący POS. DUCH wyja wodniczący nie uważa, by „dostojeń- 

śnil m. in., że ks. prałat Trzeciak nie stwo wyznania mojżeszowego" zostało 
został zap-oszony jako teolog katolic- przez to w  czemkolwiek naruszone, ża­
ki, lecz jako rzeczoznawca w zakresie chodzi natomiast rozbieżność w poj- 
humanitarności, gospodarstwa i nauki, mowaniu rytualności uboju i jak zwy- 
rzeczoznawca, który, jako chrześcija- kle w wypadku rozbieżności koniecz- 
nin, zna również stary testament. Prze- ność wysłuchania rzecze snawcy.

O skierowanie wniosku do komisji regulaminowe!

ludności żydowskiej zakłada protest, to tego projektu winni sobie uświadomić, 
30 miljonów ludności nieżydowskiej nie że wciąganie Europy do naszych spraw
może zawsze być tą stroną, która u- 
stępuje. W dalszym ciągu mówczyni

domowych nazywa się dotąd zdradą, 
a osobnicy, dopuszczając się jej, nie.

przytacza opinje rabinów, dr. filozofjl mają prawa do tytułu obywateli poi
Steina, który mówi, że ubój rytualny 
jest jednym z tych przepisów, które 
dotkliwie utrudniają życie, a nie znaj­
dują swego potwierdzenia w żadnym 
z ustępów biblii.

skich. Ustawa winna być przeprowa­
dzona. Nie wyklucza to oczywiście mo 
żliwości porozumienia się, uzgodnienia 
i załatwienia tych trudności, jakie mo­
że ona za sobą pociągnąć.

Oświadczenie uticemin. ks. Żcngołłowicza

Poseł Sommei stein stwierdził, że 
przez uchwalenie wniosku posłanki 
Prystorowej zostałyby naruszone art. 
110 — 115 konstytucji i wnosi o od-, 
roczenie posiedzenia i odesłanie proje-j 
ktu do marszałka z prośbą o skierowa-: 
nie go do komisji regulaminowej. !

Przewodniczący wyjaśnia, że pro­
jekt ustawy uboju nie narusza w ni-1 
czem wymienionych przez posła Som -' 
mersteina artykułów konstytucji. Wnio 
sek zaś, domagający się przekazania 
sprawy do komisji regulaminowej, nie

może być rozpatrywany, ponieważ ko­
misja nie jest upoważniona do przeka­
zania wniesionego projektu innej ko­
misji, a tylko plenum Sejmu może tego 
dokonać.. Poseł Sommerstein oświad­
cza, że jego wniosek ma na celu tylko 
to, żeby komisja wyraziła panu mar­
szałkowi swoją opinję, że sprawa na­
daje się do komisji regulaminowej. 
Przewodniczący stwierdza, że wniosek 
w tej formie może być rozpatrzony do­
piero po przeprowadzeniu dyskusji i 
oświetleniu sprawy.

Wyjaśnienia referenta
Skolei zabrał głos referent projektu 

ustawy POS. DUDZIŃSKI. W  obszer- 
nem przemówieniu sprawozdawca omó 
wił na wstępu sytuację gospodarczą 
kraju ze specjainen. uwzględnieniem 
rynku mięsnego, wskazując m. in. na 
złą organizację handlu mięsem, na dłu­
gi szereg pośredników, na obłożenie 
sztuki bydła wieloma opłatami i podat­
kami przez gminy miejskie i gminę w y­
znaniową żydowską. W dalszym ciągu 
swoich wywodów referent wyjaśnia 
szczegółowo na czem polega ubój ry­
tualny i podkreśla następnie m. in. że 
jeśli sztuka po zarżnięciu się porusza­
ła, lub do rany dostał się włos, jeżeli 
ma złamaną nogę lub żebro, to cała 
sztuka jest trefna, ale zwierzę chore na 
tuberkuly lub wąglik, jak również opra 
wiane na brudnej ękklłodze, nie jest

Wiceminister W. R. i O. P. ks. żo n -, 
gołłowicz złożył w związku z projek-1 
tem ustawy następujące oświadczenie: \ 

Na podstawie twierdzenia przedsta- i 
wicieli rabinów zakaz uboju rytualnego' 
zwierząt uniemożliwiłby spożywanie) 
mięsa tych zwierząt, gdyż przepisy re-: 
ligji żydowskiej zakazują spożywanie j 
mięsa zwierzęcia, zabitego w sposób 
niezgodny z przepisami uboju rytuał- i 
nego. i

Ponieważ artykuły konstytucji 110, 
111, 113 i 115 zapewniają swobodę wy

znania i stosowanie się do przepisów 
religji, zakaz uboju rytualnego unie­
możliwiłby żydom spożywanie zwie­
rząt zabitych w inny sposób.

Aby więc art. 110, 111, 113 i 115 
nie zostały pogwałcone, należy w reda 
kcji ustawy poczynić zmiany, umożli­
wiające żydom dokonywanie uboju ry­
tualnego dla ich konsumeji. Te same 
zmiany dotyczyć powinny innych w y ­
znań, posiadających przepisy religijne 
o uboju rytualnym.

Pos. Sommerstejn twierdzi, łe  ubój rytuainy jest 
najdogodniejszy

trefne. Przepisy rytualne nie pozwala­
ją na oddawanie mięsa do chłodni. 
Ubój rytualny prócz tego, że jest nie- 
hygjemczny, jest antyhumanitarny, po­
nieważ zwiększa niepotrzebnie cierpie­
nia zwierzęce.

Opierając się na danych statystycz­
nych poseł Dudziński stwierdza, że rol­
nictwo polskie w r. np. 32 zapłaciło 
przeszło 18 milj. zł. podatku na kahały. 
Do tego dochodzą koszty samego rytu­
alnego zarżnięcia. Ubój rytualny nisz-j 
czy częściowo skórę i powoduje prze­
szło ̂  10 milj. strat Wskutek marno­
wania skór przez ubój rytualny Polska, 
kraj rolniczy, importuje skóry, zamiast 
je eksportować.. Ubój rytualny marnuje 
częściowo lub całkowicie krew ‘bydlę­
cą, a straty z tego powodu sięgają 1 
milji zł.

70 miljonów strat
Straty wynikłe z dezorganizacji 

handlu mięsem naskutek dzielenia na 
koszerne i trefne, na przody i zady, na­
skutek konieczności transportowania; 
przodów do ośrodków żydowskich, a 
zadów do chrześcijańskich i wobec 
niemożności sprzedaży żywej sztuki 
bydła bezpośrednio rzeźnikowi detali- 
ście, fachowcy obliczają nai 70 miljo- 
now zł. Zakaz oddawania mięsa do 
chłodni uniemożliwia regulację cen ryn 
kowych. Ubój rytualny — podkreśla 
dalej referent — jest poważną przy­

czyną dzielenia zapałek na części i go­
towania ziemniaków w śledziowej wo­
dzie na wsi. W  dalszy r ciągu mówca 
zbija zarzuty przeciwników projekto­
wanej ustawy i zaznacza, że ubój ry­
tualny stoi w  wyraźnej sprzeczności z 
obowiązującemi przepisami. Na zakoń­
czenie sprawozdawca zreferował prze­
pisy projektu ustawy, zapowiadające 
zgłoszenie poprawki m. in. do art. 7-go 
o przesunięcie terminu wejścia w życie 
ustawy z 1 stycznia na 1 kwietnia 
1937 r.

W dyskusji głos zabrał pos. Som­
merstein, który mówiąc o humanitar- 
ności uboju, zacytował opinje świata 
naukowego, uważając, że ubój rytualny ( 
jest najłagodniejszą i  najbardziej hu-' 
manitarną metodą zabijania zwierząt; 
Co się tyczy strony gospodarczej teg o ' 
zagadnienia, to mówca polemizował ze 
sprawozdawcą, czy ubój rytualny po- j. 
woduje rozpiętość cen. Co się tyczy! 
atmosfery, jaka się wytworzyła dokoła! 
zagadnienia i waha w obronie uboju,; 
mówca stwierdził, że żydzi nie odwo | 
łują się do jakichkolwiek opinij, poza 
ramami Państwa Polskiego, na co p o-; 
sianka Prystorowa odpowiada, że z ,

Pytania pos. J
W dalszym ciągu obrad posłanka 

Prystorowa stawia pod adresem Mini-i 
sterstwa W. R, i O. P. dwa zapyta-: 
nia: 1) jakie jest uzasadnienie reguło-1 
wania plac rzezaków przez to Mini-! 
sterstwo, skoro orzeczenie Sądu Naj-; 
wyższego u^nnło ich za rzemieślni- j 
ków, a nie funkcjona-juszów religij-, 
nych i wobec tego podlegają oni kom -; 
petencji Ministerstwa Przemysłu i Han!

Opinja ks.
W dalszej dyskusji zabrał m. in. 

głos rzeczoznawca ks. rektor Trzeciak, 
który oświadczył, że opinję, jaka w y­
daje, oparł na przepisach religijnych, 
zawartych w prawie mojżeszowem, 
talmudzie i szulchal - aruchu, a więc 
na podstawowych źródłach religji ży­
dowskiej.

„Naszego Przeglądu" widać, iż czyni 
się starania, by sfery rządowe angiel­
skie v ywarły na nas nacisk. W zakoń­
czeniu pos. Sommerstein zaznacza, że 
przedłożony projekt narusza przepis_, 
religijne żydów, nie załatwia sprawy 
pod względem humanitarnym, a po- 
zatem, że ludność chrześcijańska by­
najmniej nie ponosi kosztów utrzyma­
nia gmin wyznaniowych i że ubój ry­
tualny nie powoduje drożyzny mięsa 
Projekt — zdaniem mówcy — jest 
sprzeczny z interesami hodowi i dlate­
go poseł Sommerstein wypowiada się 
przeciwko uchwaleniu tej ustawy.

. Prystorowej
dlu. 2) Czy Ministerstwo W. R. f O. P. 
uznaje za słuszne, że opłaty, płynące 
na rzecz gmin wyznaniowych żydow­
skich nie są publikowane, nie podlega­
ją dyskusji i nie przechodzą przez par­
lament.

W odpowiedzi na powyższe, wice­
minister ks. żongołłowicz oświadczył, 
że w tej chwili nie może wypowiedzieć 
się o kompetencjach Ministerstwa.

Trzeciaka
Mówca przytacza wersety ksiąg. 

„Mojżesz zakazał pod kar: śmierci jese 
mięso żywych zwierząt i pić ich krew". 
W czasach daleko późniejszych, ldedy 
zwierzę zabijano paznokciem, szkłem 
lub kamieniem, używanie wyostrzone-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4-EJ).
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ców. To też bezcenny djadem będzie 
prawdopodobnie rozebrany i drogo­
cenne kamienie oprawione w złoto i 
platynę, sprzedane będą pojedynczo.

Bezcenny diadem
Kilku najbogatszych jubilerów ame dziś czasy wschodniej fantazji boga- 

rykańskich, otworzyło ostatnio spółkę czy, którzy nie waha’’ się dawniej 
ceełm nabycia najkosztowniejszego wyrzucać miljonowych fortun na zdo 
djademu ze skarbca żony wielokrotne bycie bezcennych dzieł sztuki jubi- 
go miłjouera, córki sławnego k ró la ; lerskiej. Skarbce maharadżów indyj- 
iiafty Miss Edith Rockefeller, Mac j skich, którzy jedynie wchodzić mogli 
Gormick. Djadem ten zawiera 170 I w rachubę, pełne są drogich kamieni 
ijamentów i  5 olbrzymich szmarag-1 i  złota, na które niemą również nabyw 
dów. Przepych jego jest niezrówna­
ny. Koszt djademu wynosi miljon 
dolarów. Jubilerzy amerykańscy nie 
spodziewają się by magii djadem ten  
sprzedać w całości. Minęły bowiem

Pięćdziesiąta doroczna wystawa psów
w Londynie

W tych dniach otwarto w Lotidy-. cna wystawa, na którą nadesłano 4.388 
nie 50-tą doroczną wystawę psów ra-' okazów najróżniejszych ras, jest naj- 
sowych. W ystawy te wprowadzone po większą jaka kiedykolwiek odbyła się 
raz pierwszy w Anglji w 1886 roku cie w Anglji. 
szyły się zawsze dużą frekwencją. O be — ::— ::—

Rola dwuskrętnej spiralki
w nowoczesnej żarówce oświetleniowej

Żarówka jest tembardziej ekonomi- produkcyjną dla nas energję cieplną, 
czna, im więcej światła daje ona p rz y ; Z tego też względu czołowe fabryki 
tern samem zużyciu prądu względnie im żarówek dokładają wszelkich starań w 
mniej zużywa ona prądu w stosunku kierunku konstruowania takich żaró- 
do wypromieniowane.j ilości światła, 
którą określamy w dekalumenach.

Placówki gen. Grazianiego na południu — W E KSIĄŻKI

wek, w których jaknajwiększa część 
energji elektrycznej przetworzona 
być może na światło.

Energja elektryczna, którą doprowa­
dzamy do żarówki, nie przetwarza się Typowym przykładem takiej kon­
na światło. Część jej marnuje się be- strukcji jest nowoczesna żarówka 
zużytecznie, przetwarzając się na bez- Tungsram D, zaopatrzona w dwukrot­

nie zwiniętą spiralkę. Skutkiem tego 
powierzchnia drucika żarowego jestN O W O Ś Ć '

Franciszek Olechnowicz

f  IED * LAT
w szponach G. P. U.

C c>( egiew plirza 1 z ł. 80 fr.
O* nabycia we wszyatklch kil f  gar- 

alacb wlleńsalch.
Skład główny n aa ta m  Ladwlaarika

Nr t ł .  m. 18.___________

— KRÓLIKIEWICZ ADAM, mjr, — 
Jeździec i koń w  terenie i skoku. Głów 
na Księgarnia W ojskowa, Warszawa. 
1936. —  Cena zł. 4.

Niezwykle popularny w kołach jeź­
dzieckich, zaszczytnie znany i otoczony 
aureolą zwycięstw na torach zawodów 
w kraju i zagranicą, wybitny znawca 
sportu jeździeckiego, mjr. Królikiewicz 
wydał niedawno ciekawą pracę z za­
kresu jazdy i sportu konnego pod po­
wyższym tutulem, w której dzieli się 
on z czytelnikiem swem długoletniem 
doświadczeniem i praktyką oraz poglą­
dami sfer jeździeckich włoskich co do 
metody przygotowania jeźdźca i konia 
— zwłaszcza do skoku.

Praca dzieli się na 4 części: W pierw 
szej autor omawia jak pracować nad 
koniem i sobą, aby opanować skoki w 
terenie i na przeszkodach. W pozosta­
łych trzech częściach znajdujemy opis 
budowy przeszkód różnego rodzaju, 
wjazdów, zjazdów i przebiegów. W y­
szkolić konia już znarowionego — a 
jeźdźca zmanierowanego to zagadnienie 
szczególnie trudne. To też autor dużo 
miejsca poświęca omówieniu najczęst­
szych błędów ujeżdżania oraz ich spo­
sobów naprawy, opisowi ćwiczeń po­
mocniczych i doskonalących oraz roz- 

' prężenia konia, utrzymania w sprawno-

PIERWSZY PACJENT PASTEURA
wyjeżdża do Ameryki

: ści konia już przygotowanego, wresz-
1 cie próby konia wierzchowego i pielęg­

nacji nóg konia zamykają tę pożytecz­
ną książkę. Praca zawiera szereg cieka­
wych ilustracyj. Będzie ona nieocenio-

 ̂ • . „  . _  , . . na wprost pomocą dla każdego oficera
Odźwierny Instytutu Pasteura w , kosa. Monster jest bowiem pierw-1 Po zgcaue Pasteura, pierwszy jego bronj k[)nnyc|1 } jeźcjzca _ Sp0rtowca

Paryżu, Joseph Meister pełniący swą; szym człowiekiem, na którym Pasteur pacjent postanowił spisać swe wspo- zw(aszcza młodego Książka została za-
funkcję od lat zgórą 40, otrzymlał o- wypróbował skuteczność wynalezio- mnienia. Zajęło się  tern kilka uczo- |econa do użytku służbowego przez

nego przez siebie serum Przeciw wście j nych, którzy pamiętnikom Meistra p ana I Wiceministra Spraw Wojsko-
kliźnie. nadlali odpowiednią formę. Obecnie wych oraz opatrzona przedmową gen.

w  Simłtii i  i««n m ini MaiK+pr' Meńster w yjeżdża do Ameryki, gdzie bryg. Wieniawy - Długoszowskiego. — 
, 11 4 k p ea  1885 roku M eistu  , ,  orLcaytów 7  boeatei ksie Do ksi?żki dołączona jest tablica przed

wówczas 12-letm chłopiec, pogryzio- j ■ __  ̂  ̂ stawiająca poszczególne fazy zachowa­
ny został p rze r  wściekłego psa. W e -; S* swych wspomnień o wielkim uczo- n j a  s i ę  j e z d ź c a  ; k o n i a  w  s k o k u  oraz
dług ówczesnego s ta n u  wiedzy le k a r ; nym  francuskaan. czynione przez jeźdźca błędy, a nadto

becnie zaproszenie Francusko - Ame­
rykańskiej laby Handlowej w Nowym  
Yorku wygłoszenia w  nowojorskim

znacznie mniej ciepła aniżeli w żarów j Instytucie Pasteura szeregu 'odczytów 
kach dotychczasowych, zaopatrzonych. ze swych wspomnień o wielkim uczo- 
w palnik z pojedyńczo spiralizowane-1 nym. francuskim i  dobroczyńcy ludz-
go drucika.

W  rezultacie palnik nowej żarówki 
Tungsram D przetwarza znacznie 
większą ilość energji elektrycznej na 
energję świetlną, innemi słowy ża­
rówki te dają więcej światła tańszym 
kosztem.

unii
Po strajku na Naroczu

Pewnieś różne jadł frykasy 
Marcepany, ananasy...
Lecz nad wszystko jest potrawa 
Z ryby, co się ZWIE SIELAWA

Transport rannych z frontu

skiej, stan pogryzionego uważany był 
za beznadziejny. N a szczęście, w wio­
sce, w której unkazKałi rodzice Mei- 
stera, bawiło na wakacjach kilku 
studentów z Paryża, którzy słyszeli o 
mowem odkryciu Pasteura. Studenci 
doradzili zmartwianej matce by natych 
miast udała się  z  chłopcem do Pary­
ża. Pasteur z początku nie chciał 
słyszeć o wypróbowaniu nowego środ 
ka przeciw wściekliźnie na człowie­
ku. Wynalazek jego ne wyszedł je­
szcze poza doświadczenia czysto la­
boratoryjne sa zwierzętach. Na bła­
gania matki zgodził się jednak. Po 
tólku tygodniach chłopiec wrócił do 
domu zdrowy. Wypadek ten ugrum - 
tował sławę uczonego. Chłopiec, gdy 
dorósł, z wdzięczności dla swego do­
broczyńcy, postanowił mu służyć do 
końca, żyd a  i  został przyjęty na o- 
dźwiemego.

szereg ilustracyj fotogiaficznych.

Nowy premier Japonii

Rannych Wło-cliów pr/,owozi sic /. la za rcLów poi o wych na parowce, które następnie, odpływają, do różnych m iast
włoskich.

■mmmmm

C H k O D Z I ,  K O I
Pt USUW>. ZAOGNIENIA 

- U  DZIEC I.

Światła neonowe i 
w ogrodnictwie

W tych dniach na targu w Utrech­
cie w Holandji pojawiły się wspaniałe 
okazy truskawek, dojrzałych w inspek 
tach pod wpływem światła neonowe­
go. Eksperyment ten wypróbowany zo 
stał w wyższej szkole rolniczej w  Wa- 
genigen i zastosowany r.a szerszą ska* 
lę przez utrechckich plantatorów trir 
skawek. Cena truskawek, które pod 
wpływem światła neonowego osiągnę­
ły dużą wielkość i nadzwyczajną so­
czystość, walia się od 16 do 31 cen- 
tów za sztukę.

AAŻPY ŚWIADOMY OBYWATEL j 
JEST CZŁONKIEM LOPP

Po zrzeczeniu się misji tworzenia gabinetu japońskiego przez ks. Konoe, ce­
sarz Hirohito powierzył tę misję ks. Sajondzi. Ks. Sajondzi misję przyjął i roz 
począł formowanie rządu. Należy on do najbardziej wpływowych osobisto­
ści swego kraju i w układzie politycznych stosunków Japonji odgrywał drugą 
rolę po cesarzu. Do jego atrybucji zgodnie z tradycją japońską należało 

m. in. desygnowanie kandydata na no wego Szefa Rządu.
wTU**'
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W dniu św. Kazimierza. w  Tea­
trze na Pohulance odbyło się przed 
stawienie obrazka regjonałnego w 
1 odsłonie z okolic Żuława, ze 
śpiewami i  tańcami p.t. ,,Na kala- 

dy“  pióra p. Zygmunta Nagrodz- 
kiego.

Poniżej zamieszczamy słowo 
wstępne1 ‘ autora, który zamierzał 
początkowo wygłosić je przed roz­
poczęciem. przed tawienia, później 
jednak zrezygnował z tego zamia­
ru.

Za ehiwdę, w obrazku ludowym z 
akoliie Znłowa, z la t 1876 — 1877 zo­
baczycie Sz. P an ie  i  Sz. Panowie, 
jak  tam  w  owym czasie bawiono się, 
co i  .jak tańczono, o raz jak ie  śpiewa­
no piosenki. Pomimo .moich bardzo 
małych podwówozias la t, bywałem nie 
tj 'ko  częstym widzem tych zabaw, 
lecz i ich uczestnikiem, a wspomnia­
ne w obra zku Zabelka i Lewosi i, to  
moje ulubione tancerk i. P ierw sza 
urwis dziewczyna, dopiero d o rasta ją ­
ca; drugu zaś m iła, zgrabna, n a jład ­
niejsza dziewczyna z całej w ioski — 
całkiem już dorosła. Kochałem, zda 
je  mi się. obie, o obie bowiem byłem 
z izdrosny,

Wreczorynk? prawdziwe, normalne,
odbywały się zwykle w przeddzień ; 
święta, kiedy' to, do drugich, lub i 
trzecich „pietuchów " można się by­

ło bawić, lecz n a  tych rzadkim  by- 
wałęm.. gościem i to  chyba z wieczora. 
N atom iast bardzo lubiłem  małe, na 
poczekaniu, sklecone zabawy, odby­
wające się w  dnie świąteczne w go­
dzinach popołudniowych i wczesnych 
wieczornych. W łaśnie jedną z takich 
zabaw, odbywającą się n a  kalady  t.j. 
w  czasie od Bożego N arodzenia do 
Trzech K róli, k iedy to wszystkie 
wieczory były  wolne od wszelkiej p ra  
cy, stara łem  się z pam ięci mojej, w 
tym obrazku odtworzyć.

Teraz k ilka  słów o owej epoce.
Od czasu zniesienia pańszczyzny, 

upłynęło kilkanaście lat. Młodzież 
biorąca udział w  zabawie, już je j nie 
zaznała, jakkol wiek czasy- ow-e pam ię­
ta  bardzo dobrze. Młodzież ta  jest 
z życia zadowolona i  pasjam i lubi się 
baw ić: śpiewa, tańczy, g ra w- kaczuł- 
kę.

D ostatek a gospodarczy znaczny-, 
bo to  i nadziały uwłaszczeniowe, wy- ! 
nosizące w tych  stronach  po dwadizie- ! 
ścia k ilka  dziesięcin, jeszcze przewa­
żnie nie podzielone, a  i  o dobre zarob­
ki, bardzo łatw o było. W szystkie o- 
koliczne m ajątk i, wobec ciężkiej sy ­
tuac ji m aterjalnej, w jakiej, znalazły 
się po  pow staniu, oraz zniesieniu pań  j 
szezyzny, przystąp iły  do cięcia lasów, ; 
a te zajm owały ogromne przestrzenie, j 
Tylko same Znłowskie, najbliższe, zaj- : 
tnowały ponad sześć tysięcy hektarów.

Zarobki były n a  okrągły rok i n a  dłu­
gi szereg la t. Podczas zim y: cięcie, 
"'czyszczenie z kory, i  zwózka l a  b rze 
gi rzek  spławnyeh. L atem  —  zwóz­
ka, zbijanie płytów  (tra tw ) i sp ła­
w ianie do W ilna.

Rujnującego p ijaństw a jeszcze nie 
było, a i kosztow na włóczęga1 po są­
dach z powodu serw itutów  i działów 
ziemi, przyjdzie dopiero w przyszło­
ści. W  powszechnie kurnych chatach 
poczynają budować kominy. W  wio­
sce, k tó rą  .mam najbliżej, w  Balunach, 
już dwi i chaty  najbogatszych gospo­
darzy  świecą now iutkiem i kominami. 
Łapcie, a naw et chodaki idą  na śmie­
tn ik , ustępując m iejsca butom  z cho­
lewami. Obcasy, oczywiście podku­
te, żeby tern głośniej m ożna było w 
tańcu  tupnąć. U branie, ja k  kobiety, 
tak  mężczyźni noszą jeszcze z łka­
niu domowych i jeszcze takiego kro­
ju , ja k  ojcowie nosili, chyba, że k tó ­
ry ś z bohatyrów  (bogaczy) spraw ią 
sobie fu tro , to powleka „kram nem " 
suknem. Odżywiają się  dobrze, łu­
bin. i m ają  dobre konie, oraz ładne, w 
kw iaty  malowane, bryczki i Sanki.

W  tym dosta tku  rodzą, się całkiem 
naturalne aspiraąi© do pewnego wy- 
w1 żsizenia, do upodobnienia się z ta ­
k ą  np. sz lach tą drobną, siedzącą na 
własnych kawałkach ziemi, lub na 
dzierżawionej od dworów, a k tórej 
na terenie p a ra fy  była spora ilość. 
Nie lubią jej wprawdzie, brzydko przy 
gźdiiją, utrzym ując np., że u szlach­
ty  czorna.ja . ... pewna część ciała, —

a i szlachta od kon tak tu  z .cham a­
m i"  stroni, ; iu .u k  we wszystkiem 
s ta ra ją  się ją n.ślF.dować.ł W śród 
szlachty niem a praw ie analfabetów  i 
w kościele niem al wszyscy m odlą się 
z książek, pow staje więc i wśród wło­
ścian pęd do uczenia dziatw y czy ta­
nia, z ozem w czasach popowstanio­
wych były wielkie trudności i kło­
poty. B aby i  dziadów umiejących 
c z y t a ć ,  w prost rozrywa no. Szukano 

| nauczycieli naw et wśród dzieci, k tóre 
1 sz tukę czy tan ia  już w  pewnym stop- 
| n iu  posiadały. Pam iętam , gdy z bo­
gate j w si Kaoielniki, przyjechali żeby 
m nie zaangażować n a  nauczyciela. 
Ojciec t łumaczy i  im, że to  niemożli­
we, że niani przecież zaledwie 11 łat, 
ale ci z uporem  tw ierdzili, iż wiek 
m ój ni© ma znaczenia, bo czytam ;>mo- 
cn o " , a więc pokazać po trafię , a  co 
do zapędzenia dziatw y do  nauki to 
już rodzice sarni d z ia ik ą  (zam iast dy­
scypliny) zapędzać będą. Bardzo 
żałowałem, że ojciec nie zgodził się. 
Nazywanoby m nie panem  guwerne­
rem , bo to wówczas ludzie z eduka­
c ją  byli w  poważaniu i jajecznicę co- 
dzień bym jadł.

iW latach, z  któHyoh obrazek n i­
niejszy pochodzi, proces upodabniania 
się mieszkańców wiosek do te j sfe ry  
drobnych rolników, k tó ra  pańszczyz­
ny nie odbywała, to  jest do sz lachty  
i ta k  przedtem  aw. wolnych ludzi, 
jest dopiero w zaczątkach. W praw ­
dzie mówią już wszyscy po polsku i

n a  wieczorynkach, zwłaszcza mło- 
i dzież niem al wyłącznie tego języka 
;; używa, ale w rodzinie, .między sobą, 
posługują się  jeszcze językiem, swoim 

1 , .p rostym ". W praw dzie wszystkie 
piosenki polskie, śpiewane w  zaśoian- 

1 kach i folw arkach, j a k : J a ś  konie 
poił, Zaśpiewaj słowiku, J a ś  konia kul 
baczy, Tam za gunwiem na dębie, 
P iękne to  drzewo jedłowiec, i tjd. 
śpiew ają bardzo chętnie, ale obok 
tych i to  przeważnie śpiew ają swoje. 
Tańce z wyjątkiem jakiegoś zdefor­
mowanego w alczyka z przyśpieweni do 
niiogo w  języku „prostym 1 ‘ ( (Cieraz
ireczeńku, cieraz balot a ) , wszystkie 
jeszcze dawniejsze. I  nie dziwota, 
gdyż w  nich ty lko  (omgli uzew nętrz­
nić tę  radość życia, ja k a  rozpierała, 
ich piersi.

W spom inając śobie obecnie ow e 
.nastroje wioski, porównywam je  z 
podotwifflni nastrojam i, jak ie zapano­
wały w  wyzwól on em W ilnie w1 roku 
1919.

Takie jednak  trzym anie się swo­
ich tańców  i  pieśni trwało już niedłu­
go. D orasta ła  młodzież, k tó ra  p rzy ­
szła na św iat, jako ludzie wolni i 
rosła jiuż w  innej atmosferze.!

Gi:, n ie  wiedząc, że ta , ta k  przez 
nich  zwana „p ro sta  m ow a" jest je­
dnam z języków słowiańskich tak 
dobra, ja k  każda in n a  (o czem im 
pierwszy powiedział poeta ludowy, p i­
szący w języku białoruskim , płomien­
ny  p a trjo ta  polski — Franciszek Bo-

huszewicz), widząc ja k  w  tym  języ- 
icu, tak  również w  odziedziczonych po 
ojcach i dziadach zwyczajach i  oby­
czajach, śpiewach i  tańcach, sku tk i i 
piętno swego byłego upośledzeni! gpo 
łecznego, swojego lurwolmictwa, po­
częli się te j spuścizny wstydzie, uni­
kać i  w końcu zrzucili j ą  z siebie, jak 
rak zrzuca s ta rą  skorupę.

S tało  się to  w czasie b-jrdzo k ró t­
kim. |Gdy n aa  Zielone Św iątki r- 
1892, z kil ko ma kolegami, in te resu ­
jącym i się ludem, zrobiłem z W iła a 
-wycieczkę do tychże Ralul, okazało 
się, że te  śpiewy i  tańce ,o k t ó r y c h  
ty le  im  opowiadałem, całkowicie już 
wyszły z mody i  zostały' zapomniane. 
Tylko p rzy  pomocy starszych —  Le- 

j wosi, Edłwardka, M atew ki, których 
ad. chwilę poznacie, udało się  zade­
monstrować przybyłym , ja k  to  daw ­
niej bawiono się. Ne, zapytan ie: a  co 
obecnie tańczycie —  odpowiadano z 

| d u m ą: a polka i  kadry l. Lecz ten, 
j przez n ich  tańczony kadryl, był istną 
■ parod ją  kadryla.

i W  osiem, cziy uziesięó las po tej 
wycieczce, pojechałem, w  tam te  stro- 

i ny, w okolice Perszukszty  na wesele 
| kuzynki. Chciałem prżytem  j e s z c z e  
I raz zobaczyć i żonie, k tó ra  z innych 
stron  k ra ju  pochodzi, pokaizac te  r /c  
■wne i  m ękne obyczaje weselne ludu 
miejscowego. Okazało się jednaki 
że i  tu ta j, jak: w okolitey Zmłowa, od- 
dawna wesel takich  już n ie  urządz* 
ją. K rew ni imoii, p ragnąc nam  pod y*i
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Zamknięcie świetlic 
i czytelni polskich

na Litwie
RYGA. Z Kowna donoszą: Akcja 

litewskich władz administracyjnych, 
?-niierzająca do całkowitej likwidacji 
*Vcia kulturalno - oświatowego mniej­
szości polskiej na Litwie — zwłaszcza 
w miejscowościach, zamieszkałych 
Przez zwartą masę ludności polskiej — 
'łoszla w czasach ostatnich do nieby­
ł e g o  nasilenia. Ofiarą m. in. padł 
Jeden z najbardziej polskich powiatów, 
'Mianowicie wiłkomierski. Wszystkie 
s>vietlice i czytelnie w  tym powiecie są

zamknięte. Obecnie zabrano się do 
'esztek szkół początkowych, których 
113 tym terenie jest zaledwie trzy. W  
°statnich dniach lutego, nauczycielka 
J^nej z tych szkół w  Zdaniszkach, 
Sminy giedrojckiej, Zajączkowska, do*, 
stała zawiadomienie, że została zwoł-1 
"tona z dn. 1 marca jako „nieodpowie­
dnia". Zwolnienie nauczycielki w  środ-j 
'‘n roku szkolnego równoznaczne jest 
2 unieruchomieniem szkoły, a zatem ze 
skierowaniem dzieci do szkoły litew­
skiej.

Zwolniona nauczycielka pracowała 
na swej placówce w ciągu kilku lat ł 
P°za szkołą prowadziła jedyne dziś w  
t-hwie kursy dla dorosłych. Tu też le* 
ty przyczyna jej „nieodpowiedzialno­
ści".

Nowy minister spraw 
zagranicznych

Czechosłowacji
PRAGA — Prezydent republiki 

'Mianował wczoraj dotychczasowego wi 
^  m inistra d r. K am ila R ro f tę  m ini­
strem spraw  zagranicznych,

ZAPISZ Się NA CZŁONKA 
L.O.P.P. 111

ZE ZJAZDU PRASY KATOLICKIEJ

Dwa r e f e r a t y
Jak już donosiliśmy, na Zjeź-i 

dzie Prasy Katolickiej w W arsza-j 
wie wygłoszone zostały referaty I 
O. Urbana o „Infiltracji bezbożni-1 
ctwa w umysłowość polską" i J.

E. ks. biskupa Adamskiego na te­
mat „Kościół katolicki a szkoła 
polska". Dwa te referaty przyta­
czamy poniżej w obszernem stresz 
czeniu K. A. P.

Infiltracja bezbożnictwa w umysłowość
polską

Bezbożnictwo czyli ateizm — mówił 
prelegent — nie jest rzeczą nową. Spo­
tykamy się z niem w  różnych epokach 
od czasów najdawniejszych, przez śre­
dniowiecze, wiek oświecenia, encyklo­
pedystów aż do XIX wieku i początków 
nowoczesnego materjalizmu. Gdy da­
wniej nieliczni ateiści przemawiali do 
takiej czy innej elity umysłowej, lub 
grupy społecznej, dziś starają się zdo 
być najszersze masy i to w sposób 
gwałtowny.

Z hasłem „religja to opjum dla lu­
du" wystąpił socjalizm i stara się zwła­
szcza w swych skrajnych kierunkach 
jak bolszewizm, konsekwentnie je prze 
prowadzać. Dawnych bezbożników to­
lerancyjnych, czy nawet do pewnego 
stopnia popierających religję, jako na­
rzędzie pewnej dyscypliny społecznej, 
zastąpili bezbożnicy wojujący, usiłują­
cy wyrwać religijność z dusz ludu. — 
Walka z religją przybrała ogromne ro­
zmiary, zwłaszcza w  Rosji, gdzie sto­
warzyszenie bezbożników chwali się o 
ficjalnie cyfrą 10 miljonów członków.

Na terenie naszego kraju nie brak 
żadnego z przejawów ateizmu wojują­
cego. Dochodzą więc nas zwłaszcza 
ze wschodnich połaci kraju wieści o 
niszczeniu figur (w Warszawie też mia 
ło to miejsce), profanacji świątyń 1 
przeszkadzaniu w nabożeństwach. Zu­
chwalstwo wykonawców i reżyserów 
tych wrogich religji wystąpień jest nie­
raz zdumiewające. A wzory do tych 
napaści są żywcem zaczerpnięte z so­
wietów. Coprawda dzieje się to wszy­
stko przeważnie na terenach niniejszo- j 
ściowych, ale tern się nie należy pocie-

szać, bo zły przykład działa pociągają 
co i na innych.

Poza aktami gwałtu i teroru anty- 
religijnego rozwija się w  Polsce kon­
spiracyjna i jawna propaganda bezboż . 
nictwa. Jeśli chodzi o tę pierwszą, to 
jej narzędziem są szczególnie tajne or­
ganizacje komsomolców, których wed­
ług ich własnych statystyk jest 16.000. 
Przenikają oni do różnych organizacyj 
i starają się je rozbić, Strzelca nie w y­
łączając. j

Drugą taką organizacją jest socjali­
styczne Tow. Uniwer. Robotniczego.—1 
Katalog książek, poleconych przez nie, 
nie zawiera ani jednej książki teistycz- 
nej. W ogóle organizacje i prasa socja­
listyczna są ośrodkiem bardzo wyraź­
nej nagonki antyreligijriej i antyklery- 
kalnej. Wyróżnia się tu zwłaszcza „Ty­
dzień Robotnika". Dalszy, jeden z naj­
poważniejszych odcinków frontu atei­
stycznego tworzy wolnomyślicielstwo 

polskie. Zależy ono od dwu zasadni­
czych ośrodków ateizmu w  świecSe: 
masonerji i międzynarodówki. Wolno- 
myśliclelstwo to w  swych organach, 
jak „Wolnomyśliciel", popularne „Bły­
ski" i pismo dla młodzieży „Przyszłość 
to my", w jaskrawy i ordynarny spo­
sób zwalcza religję, głównie katolicką.

Poza bluźnierczym stosunkiem do 
religji prasa wolnomyślna zionie wprost 
sadystyczną nienawiścią do kleru. ,

W koucu swego gruntownego r e - , 
feratu ks. J. Urban podał następujące 
postulaty w  celu przeciwdziałania zgub! 
nej akcji bezbożniczej:

1) Stworzenie jednej na cały kraj | 
centrali ewidencyjnej dla śledzenia

P. minister Beck wpisuje się do księgi audjencjonalnej
na zamku królewskim

%
Przybyciu do Brukseli p. Minister Józef Beck udał się na Zamek Królewski, gdzie wpisał się do ksiąg audjen-

Pj Palnych u J. K M. króla Belgów Leopolda 11 i-go, królowej wdowy Elżbiety i brata królewskiego ks. Karola, hr. 
9ndrji. Zdjęcie nasze przedstawia moment składania przez p. Ministra Becka podpisu w księdze audjencjonal­

nej u króla Leopolda.

%

j^fedeaii dogodzić, dołożyli wszci- 
^  starań , żeby,- ja k  dziewiczy wie- 

ta k  i to  wszystko, co się w do- 
,(i młodej odbywało — odbyć się 

ściśle podług dawnego cetremo- 
C -  Zdobyli w  sąlsiedńdej wiosce 
. kobiecinkę, słynną niegdyś
^  k a c z k ę  weselną, a ta  świadoma 
S ?<feajów i  pam iętając wszystkie pie
ję. Pokierowała, 
,i 'Mości mojej

k u  wielkiej przy-
u . . , . ,  i  żony, całą Oibrzę-

% strona  wesela. Może ostatn ie
t '*
'Mi ceremonij.

^ ^Omuno pewnej

Upłynęło lat pięćdziesiąt i kilka.
Do drzwi chaty nieśmiało zakoła- 

ta;no.
— K to  fcaan — rozległo się pytanie.
— To iwy —  odpowiedziano — 

wasze odwieczne gry- i zabawy.
— To m y  — doleciał głos d rugi — 

wasze tańce rodzime.
To my — dodał głos trzeci — da­

wne śpiewy wasze, m elodje tu te j­
szych pieśni i  przyśpiewek, w ierne

Dopiero po t.akiom zamknięciu tańca 
poprzedniego — rozchodziły się. Ten 
o sta tn i taniec każdej pary , trw ał ja ­
kieś dwie m inuty, nie dłużej.

Tak było w B,ałulach i  okolicz­
nych wioskach, gdzieindziej może ima 
czej.

Na zakończenie chcę podać parę  J  
słów pochwały młodzieży wiejskiej J 
owych czasów. K orzysta jąc z blisko­
ści owej chaty, ta k  często roztańczo-

owych okolicach z zachowaniem ! w  doli i niedoli waszych , nej i  rozśpiewanej:, byłem tam, pod-

sztuczności tego 
a, a. jak  inni goście mówili — 

Actw, pozostawiło ono w duszy
.lej nową w arstw ę m iłych i  izew-

w-ażen.

weselu następnej kuzynki, w 
S>q a la t potem, już się. powtórzyć te- 

r|lc dało.

tonęła i
Ok, ’ — utonęła — sta ra , ciekawa i

dziadów i  pradziadów. My — dizie- j czas zabaw  chyba ze dwadzieścia ra ­
fii ich ducha, praw a własność i  boga- j zy, — a n ie  przypom inam  zgoła, ie -  
ctwo te j ziemi. O to kołaczemy do ibym kiedykolwiek w idział pijanych. 
W as i  pytam y, azali te raz , gdy lep- P ito  n a  weselu, chrzcinach, ale wie­
sza Waim doda zaśw itała, nie p rzyj- ezorynki odbywały się  bez wódki, 
miecile nas znowru do swoich chat, do Bawiono się n a  trzeźwo, a  jakże we-

ja k  się wówczas zda

swoich dusz.
1 rozw arły się naraźcież drzwi cha 

ty, i  rozległy się wołania:
— Bywajcie, bywajcie!

- : . j Co do tańców Indowych, to wiro-
ku ltu ra  ludu białoruskiego | ^  t Ł* ciehca -  ina-

stronach rodzinnych. - —hi, a po-
w całym kraju .

chaty  włościańskiej poczęły się
\  I*3®! przedte,7Ti zgoła nieznane, no-

obce tańce: polki, kadryle, cu-
z przedmieść wielkich m iast

fctz,»ne — OHmpje i  A leksandry : we §ry  i nowe piosenki. SkutkiVj i
îie swoich na cudzę, były ta-

,Ze odtąd; coraz mniej tańczono, 
bawiono, zaś śpiewu nj#- 

^cale zaniechano.

soło. Nie przypominiąm również, że­
by kiedykolw iek n a  tak ie j wieczoryn­
ce dószło do jakiegoś skandalu, do 
jak ie jś  w iększej kłótni, lub bijatyki.

'Pod tym  względem isto tn ie „da­
wniej lepiej b y ło " .

I
• *  •

j W  echu takich to  śpiewów i zanaw 
1 jak ie  usłyszycie i  zobaczycie w tym  

i 3) „lawonieha“ , inaczej „na miej- ! obrazku, w obcowaniu z  tym i ludź- 
sey“  luib , ,K nieie l“ . O sta tn i taniec 1 mi, w1 atm osferze najlepszych, naj- 
„ławonichęi“ , traktow ano jako coś o- ! poprawniej&zych stosunków  dworu z 
brzęd owego. Był on tem ; czem je st okalającem i go wioskami, spędzał w 
amen w pacierzu. Gdy skończono Żuławie, m ają tku  rodziców, dzieciń- 
tańczyć, k tó ryś z dwócb pierwszych stwo swoje, a  częściowo i la ta  wcze-
— miacielicu, lub udauea, — pary snej młodości M arszałek .Józef P il­
nie rozchodziły się, lecz staw ały luź- 1 sudski.
ne w koło i  po jednej kolejno, w ; Zygmunt Nagrodzki.
środku koła i, wysk akiwały lawonichę. -------------------

ezcj zw ana „dla lisich", lub „baryn- 
k a “  ; 2) „Udawiec“  inaczej ,,.Turka“

wszelkich objawów propagandy bez­
bożnictwa lub przygotowań do niej 
przez podkopywanie wiary. Śledziłaby 
ta centrala za pismami i książkami ja­
wnie ateistycznemi, ale badałaby także 
prądy dlr religji wrogie lub niebezpie­
czne w  podręcznikach szkolnych, w  
rozprawach naukowych, w popularnej 
literaturze naukowej, w dziennikarstwie 
w powieści i poezji, teatrze, kinie i ra- 
djo, w wystąpieniach działaczy poli­
tycznych, w pociągnięciach i zarządze­
niach władz szkolnych i administracyj­
nych.

2) W związku z centralą ewiden­
cyjną staćby powinno biuro prawne; 
do niego należałoby wdrażać postępo­
wanie kńrne przeciwko napaściom na 
religję i Kościół, o ile one stoją pod o- 
pieką prawa, nadto zawiadamiać posz­
czególne osoby z kleru o  wymierzo­
nych przeciwko nim zarzutach w celu 
wdrażania przez nie spraw o pot warz 
czy zniesławienie.

3) Przeciwdziałać propagandzie bez 
bożnictwa i przygotowywaniu umysłów 
pod jego posiew przez prasę. Obrona 
religji winna być konkretną i aktualną, 
t. j. uwzględniać te zarzuty, które obe­
cnie są w kursie. W tym celu centrala 
ewidencyjna winna postarać się o 
współpracę najlepszych specjalistów w 
każdym dziale wiedzy teologicznej i 
świeckiej i dane przez nich wskazówki 
lub rozwiązania stawianych przeciwko 
religji zarzutów komunikować redak­
cjom pism katolickich.

4) Prasa katolicka, nawet popular­
na, musi być bardziej, niż dotąd, nau­
kową i krytyczną. Wystrzegać się mu­
si legend, niesprawdzonych cudownoś­
ci, podawania jako prawdy obowiązu­
jącej — opinij prywatnych, lub trady- 
cyj przez naukę podkopanych. Ostroż­
ność pod tym względem jest niezbęd­
na, by bezbożnictwu nie dostarczać 
sposobności do nowych zarzutów prze 
ciwko nauczaniu kościelnemu, do ośmie 
szama niekrytyczności katolików.

5) Do obrony i umocnienia wiary 
wciągnąć w  większej mierze świec­
kich, urzeczywistniając hasło „apostol­
stwa świeckich", żeby jednak kadry 
takich obrońców wiary wyrobić, dą­
żyć do utworzenia, w  większych mia­
stach przynajmniej, kursów pogłębienia 
znajomości religji dla osób obu płci. — 
Kursy takie, coś w  rodzaju wydziałów 
teologicznych dla świeckich, musiały­
by systematycznie ksztaśclć w  apologe 
tyce katolickiej, znajomości dogma­
tów, etyki i historji kościelnej. Orga­
nizacje religijne istniejące także winny 
przyjąć charakter szkół pogłębienia re­
ligijnego i wytwarzania umysłowej eli­
ty katolickiej.

„Kościół katolicki 
i szkoła"

Następny referat p. t. „Kościół ka­
tolicki a szkoła" wygłosił J. E. Ks. Bi­
skup Stanisław Adamski. W wywo­
dach swych przedstawił dostojny pre­
legent stanowisko Kościoła katolickie- 
go w  dziedzinie nauczania i wychowa­
nia młodego pokolenia, stanowisko 
Konstytucji polskiej i Konkordatu, za­
wartego ze Stolicą Apostolską.

Niejednokrotne przejawy dobrej 
woli ze strony kierowników nawy pań­
stwowej w Polsce, by zapewnić mło­
dzieży wychowanie religijno-moralne, 
były i są paraliżowane przez biurokra­
cję szkolną, a zwłaszcza przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego („Ognisko")

Nastawienie radykalne i wrogie Ko­
ściołowi katolickiemu na szczytach tej 
organizacji powszechnie są znane i nie 
raz były omawiane na łamach pism. 
Zw. Naucz. Polskiego nie ogranicza się 
w swej działalności do zadań zawodo­
wych, ale wychodzi za te granice. O- 
kólnik b. premjera i ministra W. R. i 
O. P. prof. Bartla o praktykach reli­
gijnych w  szkole, będący logicznem 
zastosowaniem w  życiu przepisów kon 
stytucyjnych o nauczaniu religji, był 
i jest najbardziej zwalczany przez Zw. 
Naucz. Pol. Ten sam stosunek ujaw­
nia się w  dziedzinie nauczania religij­
nego w tych dykasterjach i urzędach 
szkolnych, na których czele stoją ku­
rator, inspektor lUb wizytator, członek 
Z. N. P. i gorliwy wykonawca suge- 
styj antykatolickich tej organizacji.

Ograniczenie godzin nauki religji w  
szkole, wrogi stosunek do organizacyj 
katolickich na terenie szkolnym, pod­
ważanie zasad religji przez nauczycie, 
li ateistów —  jest wyrazem tendencyj 

laicystycznych, które przeniknęły do 
nas z Francji (marksistowska „Ligue 
d‘enseignement“) i znajdują u nas w  
szkolnictwie ślepych naśladowców. 
Apelem do prasy, by pomagaia rodzi­
com i Kościołowi w  dziedzinie naucza­
nia i wychowania młodego pokolenia, 
zakończył Ks, Biskup swój referat.

Powitanie p. ministra Becka
u stóp grobu Nieznanego Żołnierza

Po przybyciu do grobu Nieznanego Żołnierza p. Minister Beck,, został uroczy­
ście powitany przez generała - majora Chevalier de Donnea, który to mo­

ment przedstawia nasze zdjęcie.

Propaganda sowiecka
w piśmie dla dzieci

FABO.CHEM . fA R M „A P . KOWALSKI" WARSZAW*

Płynie ta trucizna z. nor podzie­
mnych spiskow ców  i wdziera się  
do mieszkania „burżuja"* niezdol­
nego swym zatłuszczonym móz­
giem ocenić całą grozę położenia  
i powtarzającego bezmyślnie wraz  
z innymi: „a jednak, panie tego, 
u nich jest to... jak go?... budow­
nictwo! Dnieprostroj, Magnito- 
gorsk i  jeszcze tam co ś“..

Trucizna, ze wschodu płynąca, 
stale, rok za rokiem zatruwa opa­
słe dusze starszego pokolenia  
(mniejsza o nich!), deprawuje  
młode pokolenie (to już znacznie 
gorzej!), a ostatnio zaatakowała  
dusze najmłodszego pokolenia —  
dusze dziecinne. (T o  już horren- 
dum).

P o  ukazaniu si ę przed dwóm a 
laty numeru „W iadomości Litćrac 
kich“, poświęconego Sowietom
z artykułem wstępnym tow. Karo­
la Radka, w prasie codziennej co­
raz częściej przemycane bywają  
artykuły i wzmianki, gloryfikują­
ce ustrój sowiecki, różne „dosti-  
żenja“ i t.p. Zdawałoby się, że ja­
kiś nieznany dotąd mikrob czyni 
swą spustoszającą robotę, zata­
czając coraz szersze kręgi swych  
wpływów.

Sympatyczny dotąd tygodnik  
dla dzieci p.t. „Płomvk“, bez za­
rzutu redagowany, ostatni swój 
numer z dnia 2 marca r.b. pośw ię­
cił Sowietom. Przecieramy oczy. 
Nie chce się wierzyć. Co to jest?!

P ierwszy artykuł p. t. „Teatr 
dla dzieci w  Moskwie", bardzo zrę 
cznie napisany, stara się przemy­
cić sympatję dla tego rodzaju boi 
szewickich poczynań kulturalnych. 
O tein, że repertuar tego teatru 
dąży do wychowania przyszłych 
prawowiernych obywateli państ­
w a  Stalina, zohydzając to, co w  
innych krajach jest czczone i św ię  
te, że stara się wyżęnąć z dusz 
uczucia litości, wspaniałomyślno­
ści, przebaczenia, zastępując je 
nienawiścią, rozpalając tę niena­
wiść od lat najwcześniejszych, 
autor wyraża się delikatnie:

„Widowisko zawsze związane 
jest z życiem współczesnej Ro­
sji. Gra teatralna budzi w dzie­
ciach surowy heroizm, entuzjazm 
dla budownictwa, radość"...

Lecz szczytem bzdurstwa ( c z y  
bezczelności) jest „List pioniera 
rosyjskiego do angielskiego skau­
ta". Nie możemy się powstrzymać  
by nie zamieścić dłuższych ustę­
pów z tego sławetnego „Listu", 
tak jest on charakterystyczny, tak 
żywo przypomina mityngowe  
słowa oratorów komunistycznych i 
bałamuctwa prasy sowieckiej.

„Naszą chlubą, naszą dumą, na- 
czem bożyszczem? jest praca. W spół­
zawodnictwo w  pracy, wyścig pracy, 
płomienna dążność do otrzymania naj­
większych wyiiAów pracy na poży­
tek naszej ojczyzny*) oto nasza chlu­
ba.

„Nie znam dobrze warunków ist­
nienia Twojej ojczyzny, Drogi Dże- 
ku, ajc sadem twierdzić, że pod 
względem pracowitości prześcignęliś­
my W as Anglików.

„Nasi robotnicy otoczeni są w 
ZSRR powszechną czcią, są bohate­
rami, o których się pisze w “azetach

*) W yraz, k tó ry  n a  rozkaz S ta li­
na  niedawno o trzym ał prawo obywa­
telstw a. Przypisek nasz.

których portrety zdobią ściany na­
szych klubów i mieszkań"...

O wymierających z głodu ca­
łych p o ła ć  ach kraju, o doprowa­
dzonej do nędzy żyznej Ukrainie, 
o ludożerstwie —  naturalnie am 
słowa. Natomiast:

,flZgaĄaanx się z Tobą, Drogi Dże 
ku, że w  naszem życiu prywatmem 
jest dużo braków i  niedociągnięć. Nie 
przeczę, że odżywiamy się bardzo 
słabo, może nawet niedostatecznie. 
Tak, to  wszystko prawda' Ale my, 
czerwoni pionerzy, rozumiemy, że 
nie wszystko odrazu. Rząd nasz za­
jęty jest teraz budownictwem pań- 
stwowem, wielkim przemysłem* armją 
(wszak musimy mieć ^iine wojsko dla 
obrony swej obczyzny od wrogów ze- 
n nętrznych i wewnętrznych)".

Lecz dość tego! Uczucie wstrę 
tu ogarnia, gdy się czyta to w szy­
stko w pisemku, poświęconem ma 
luczkim, którzy bezkrytycznie bę­
dą przyjmowali zachwyty rzekome 
go pioniera budownictwem sowiec  
kiem. Nic natomiast ów pionier 
nie pisze „Drogiemu Dżekowi" o 
miljonach zesłanych do obozów  
koncentracyjnych, wymierających 
na wygnaniach na wspólnych pry 
czach, o upadających i złorzeczą­
cych pod brzemieniem pracy nad 
siły niewolników.

Zresztą jeszcze krótka cytata:
„A  taki kanał imienia Lenina, łą­

czący morze Bałtyckie z Białem Mo­
rzem i  Oceanem Lodowatym, czy nie 
jest cudem ludzkiej pracy i pomysło­
wości? Ileż tonu ziemi, trzeba było 
wykopać, ile skał wysadzić w po­
wietrze, ile lasów w}karczować? I 
to w strasznych warunkach północne­
go klimat”? 1.

Drog Dżeku i kochany czytel­
niku „Płomyka"! A któż Wam o-  
powie, ilu więźniów zginęło przy 
tych robotach (bo wszak to jest 
praca więźniów z  obozów kon­
centracyjnych)? Kto Wam powie, 
jakie stosują się względem tych 
nieszczęśliwych represje, by iwy- 
módz od nich maksimum w ysił­
ku pracy w  imię rzekomego współ  
zawodnictwa. 1 kto wam powie, że 
jak się dziś okazuje, cała ta ro­
bota na nic. Już źle umocowane  
brzeg; kanału się osypują, już w  
wielu miejscach potworzyły się 
mielizny i powstaje już projekt bu 
dowy now ego  kanału równolegle.

Przypuszczamy, że fałszywy  
krok Redakcji „Płomyka" odbije 
się szerokiem echem w naszej 
zdrowo myślącej prasie. Ratujmy 
dusze dziecięce przed zarazą boi - 
szewicką. (X )

CZASOPISMA

— PANI DOMU Nr. 5 — zawiera 
art. Mauersbergerowej, poświęcony za 
targom między Panią, a  służbą do­
mową.

Dalszy ciąg wrażeń z wędrówek pe 
Europie p. T. Skorzewskiej. Artykuł M. 
Strasburger „Nasze najpospolitsze ja­
rzyny pod miKmskopem".

Żartobliwy feljeton „Syntetyczne po­
żywienie", mówiący o projekcie odży­
wiania ludzi w przyszłości pigułkami 
syntetycznemu, spis książek polecanych 
przez Komisję Kwalifikacyjną Inst. 
Gosp. Dom., dla bihljotek szkolnych 
i prywatnych, sprawozdanie z czaso­
pism zagranicznych i wiele praktycz­
nych i ciekawych wiadomości dopeł­
nia treści numeru PANI DOMU.
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Mlsyiii zgadza sig aa irnnjiji Kniteli 13-H
ODPOWIEDŹ WŁOCH JESZCZE NIE NADESZŁA

DEMARCHE FRANCUSKIE W RZYMIE

SPRAWA UBOJU RYTUALNEGO

ADDIS ABEBA. Odpowiedź cesarza na apel komitetu 13 
brzmi jak następuje.:

„Przyjęliśmy do wiadomości' depeszę przesłaną do naszego 
ministra spraw zagranicznych z polecenia komitetu 13. Wszyscy 
członkowie Ligi Narodów wiedzą, źe wszystko możliwe uczyni­
liśmy jeszcze przed wybuchem wojny, aby pokój utrzymać w du 
chu sprawiedliwości, odpowiadającym paiktowi Ligi. Naruszając 
zobowiązania międzynarodowe i ponrmc zarządzeń przedsięwzię 
tych przez Ligę Wiochy prowadzą dalej swój napad. Przyjmuje 
propozycję o wszczęciu rokowań z zastrzeżeniem wymagań pak 
tu Ligi Narodów. Przyjmujemy do wiadomości, że komitet 13-tu 
uczynił propozycję i że rokowania mają odbyć się w duchu i w 
ramach Ligi Narodów. Szczegółową naszą odpowiedź doręczy 
poseł nasz w Paryżu".

DALSZA AKCJA WOJSK WŁOSKICH
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł 

PAT ogłasza następujący komunikat o sytuacji na frontach w A- 
bisynji w dniu 5 marca. Lotnictwo włoskie rozwija bardzo inten 
sywną działalność w kierunku Dessie i prowincji Godzam, gdzie 
samoloty włoskie zbombardowały liczne miejscowości położone 
w ou eglości 150 kim. na południe od jeziora Tsana.

Źródła angielskie omawiają możliwość dalszych operacyj 
gen. Badoglio w kierunku południowym przed rozpoczęciem się 
okresu deszczów.

Być może, iż gen. Badoglio chcąc wyzyskać swe zwycięst - 
wa i korzystając z rozproszenia 4 armji abisyńskich na froncie 
północnym, zechce rzucić ruchomą kolumnę w kierunką Addis - 
Abeby.

Na froncie somaiijskim kolumny włoskie znajdują się obecnie 
na południe od Allaty w odległości 200 km. na pólnoco - zachód 
od Negelli. Lotnicy włoscy bombardowali oddziały abisyńskie na 
wschód od jeziora Abaita.

W prowincji Tembien trwają jeszcze operacje wojsk włos­
kich, oczyszczające teren z nieprzyjaciela. Będą one wymagały 
dłuższego czasu ze względu na skalisty charakter terenu pozwala 
jący z powodzeniem ukrywać się grupom wojowników abisyń - 
sklch.

W Addis Abebie przeczą wiadomościom włoskim o rozbiciu 
wszystkich armji abisyńskich z wyjątkiem armji rasa Nasibu. W 
kołach zbliżonych do dworu cesarskiego przypominają, iż w pier 
wszych dniach wojny cesarz wydal rozkaz nie przyjmowania żad 
nej regularnej bitwy. Dowódcy abisyńscy stosowali się ściśle do 
tego rozkazu i kiedy marszałek Badoglio rzucił przeciwko armjom 
abiisyńskim 5 korpusów, byłyby szaleństwem ze strony Aibsyńczy 
ków wszelkie usiłowania oporu.

Wojska abisyńskie zgodnie z ustalonym planem wycofały
się.

W Harrarze i Ogadenie padają silne deszcze. Na tym odcin 
ku frontu nie zaszło nic godnego zanotowania.

Przewidywania
LONDYN. Omawiając widoki nowej genewskiej inicjatywy pokojowej, [ 

„Daily Telegraph“ w uwagach swego dobrze poinformowanego korespon- I 
denta z Genewy przewiduje, że odpowiedź Mussoliniego będzie mniej więcej ; 
następująca: Mussolini wyrazi zgodę na rozpoczęcie rokowań w sprawie za- i 
kończenia wrogich działań i na omawianie warunków z przedstawicielami Abi- [ 
synji w Genewie, lecz stwierdzi, że prowadzenie takich rozmów jest tylko 
możliwe wówczas, jeżeli uznane zostanie, że Włochy zatrzymają kontrolę nad 
pewnemi obszarami Abisynji, chociażby pod postacią mandatów. Chodzi tu 
przedewszystkiem o obszary, zdobyte orężem przez wojska włoskie.

PARYŻ. Min. Flandin telegraficznie polecił ambasadorowi 
francuskiemu w  Rzymie uczynić demarche u Mussoliniego.

Demarche to ma na celu zwrócić uwagę szefa rządu włos - 
kiego na to, źe wrazie gdyby ostatni etap prac komitetu 13-tu 
nie dał pożądanego wyniku, Francja nie mogłaby przed upływem 
dłuższego okresu czasu wysfąpić z żadną analogiczną inicjatywą 
i byłaby zmuszona ciśle przestrzegać zasady paktu Ligi Naro - 
dów i decyzje genewskie.

Gdyby Mussolini odrzucił
wezwanie do rokowań

LONDYN. Dziś po południu powrócił do. Londynu minister Eden. j
Wieczorem zebrał się w Izbie Gmin gabinet pod przewodnictwem prem-; 

jera Baldwina, by wysłuchać sprawozdania ministra spraw zagranicznych z 
działalności jego w  Genewie. W londyńskich kołach politycznych uważają, że 
już sam fakt, że gabinet brytyjski zwołany został niezwłocznie na nadzwy­
czajne posiedzenie stanowi dowód, że sytuacja uważana jest przez rzą bry­
tyjski za bardzo poważną. O ile Mussolini przyjmie propozycję wszczęcia ro­
kowań o pokój, to niewątpliwie dla Wielkiej Brytanji powstanie zagadnienie po 
czynienia poważnych ustępstw ze stanowiska dotąd zajmowanego w tej 
sprawie.

Na płaszczyźnie uchwal komitetu 5-ciu Mussolini rokować się nie zgodzi.
W grę wchodzi więc plan Hoare — Laval lub plan generała Gwynna. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że zgoda rządu brytyjskiego na prowadzenie 
rokowań pokojowych, mających się odbywać w ramach Ligi Narodów i w 
duchu paktu na płaszczyźnie planu Hoare — Laval lub planu generała Gwyn­
na, pojęta zostałaby przez znczny odłam społeczeństwa brytyjskiego jako od­
stępstwo od zasad ligowych i jako wynagrodzenie napastnika za agresję.

O ile natomiast Mussolini odrzuci propozycje rokowań pokojowych, lub 
pstawi warunki całkowicie niemożliwe do przyjęcia, przed rządem brytyjskim 
powstanie inne zagadnienie — może jeszcze bardziej doniosłe - -  a manowi- 
ce dalszych skutków rozszerzenia sankcyj, zwłaszcza wprowadzenia w życie 
embargo naftowego. Zdaniem kół politycznych nie ulega już wątpliwości, że 
rozmowy, jakie min. Eden przeprowadził w Genewie z min. Flandinem, doty­
czyły sytuacji, jaka powstałaby na wypadek embargo naftowego. Minister 
Flandin przedstawił rzekomo min. Edenowi jako ewentualności: usunięcie się 
Włoch z Ligi Narodów, wypowiedzenie francusko-włoskiego sojuszu wojsko 
wgeo i odmowę dalszego udziału w postanowieniach lokameńskich ze stro- 
ny Włoch.

Min. Flandin przedstawił dalej min. Edenowi, że wobec warunków', ja­
kie wówczas powstałyby, Francja musiałaby uzyskać od W. Brytanji zapew­
nienie, że wszystkie postanowienia Lokarna pozostaną między Francją i Wiel­
ką Brytanją w mocy i że na wypadek agreshjl Niemiec lub w  wypadku po- i 
gwałcenia przez Niemcy strefy zdemilitaryzowanej Nadrenji, Wielka Brytan- j 
ja zgodzi się przyjść Francji natychmiast z pomocą na lądzie, podobnie jak 
Francja zobowiązała się wobec Wielkiej Brytanji z przyjściem z pomocą na 1 
morzu. Postulaty te min. Flandina przedłożył rzekomo min. Eden dziś wiecz. 
gabinetowi brytyjskiemu. j

Abisynja nie zgodŁ sią na ustępstwa
terytorialne

LONDYN. W  wywiadzie z przedstawicielem agencji Reutera, pos-M 
abisyński w Paryżu Mariam oś5wiadczył m. in.: „Jeśli rokowania wogóle się 
rozpoczną, celem zakończenia wojny, to cesarz nie zgodzi się nigdy na ustą- i 
pienie Włochom jakichkolwiek obszarów.

Posuwanie się Włochów naprzód nie zmienia wcale sytuacji Nie jeste­
śmy bynajmniej zwyciężeni 1 Włosi nie dojdą nigdy do Addis Abeba.

Mamy jeszcze wiele fortec górskich i cała ludność jest zdecydowana 
stawić opór najeźdźcy. Nie jestem wcale nastrojony pesymistycznie. Jeśli ro­
kowania zakończą się niepowodzeniem, oprzemy nasze nadzieje na Genewie i 
na wprowadzeniu embargi na naftę.

Nie mogę uwierzyć, aby Mussolini podniecał nadal patrjotyzm włoski, 
aby przedstawić się całej Europie, jeśli wie o tern, iż narody reprezentowane 
w Genewie są naprawdę zdecydowan prowadzić dalj politykę zgodną z zasa­
dami paktu Ligi Narodów.

(POCZĄTEK NA STRONIE 1-EJ).

go noża było postępem. O sposobie 
zabijania zwierząt nigdzie nie mówi 
ani prawo mojżeszowe, ani biblja w o­
góle. W starym testamencie są wyra­
żenia: „Gdy będziesz potrzebował jeść 
mięso, zabij i zjedz“ — ale w jaki spo­
sób zabić, nie mówi się. Z tradycyj, 
przekazanych w talmudzie widać, że 
celem uboju rytualnego był zakaz u- 
żywania krwi, płynącej ze zwierzęcia.

Talmud nie nadaje ubojowi rytual­
nemu żadnego religijnego charakteru.

Kodeks rytualny niema również żadne­
go uzasadnienia w prawie mojżeszo- 
wem, a przecież na tym kodeksie opie­
ra się obecnie cały ubój rytualny. Moj­
żeszowi chodziło tylko o miłosierdzie 
dla zwierząt. Wynika to z przepisu-' 
„Przy zarzynaniu nie potrzeba żadne­
go nabożeństwa. Główną rzeczą jest. 
by prawidłowo rznięto..." Przepis ten 
może być zastosowany do dzisiejszych 
warunków, tak jak wiele przepisów 
wydanych przez Mojżesza, zostało 
przez żydów zaniechanych lub zmie­
nionych.

W prawie Mojżeszowem niema przepisów o uboju
rytualnym

Ks. Trzeciak stwierdza w konklu­
zji, że w prawie mojżeszowem niema 
mowy o uboju rytualnym. Według tal- 
mudu i innych ksiąg żydowskich ubój 
rytualny można zastąpić innym sposo-

zwierząt potrzebna i wskazana znajdzie 
zupełne uzasadnienie w mechaniczny u1 
uboju. Mówca apeluje do wszystkich 
ludzi dobrej woli, którzy czują ser­
cem, a nie żołądkiem i kieszenią żeby

bem zabijania, i to w niczem nie może przyczynili się do zniesienia tego za 
obrażać religijnych uczuć. W duchu bytku barbarzyństwa, pochodzącego z 
jednak religji mojżeszowej ochrona zamierzchłej przeszłości.

Uchwalenie projektu
W dalszej dyskusji zabrał m. in. 

głos pos. Krukowski, który oświadczył, 
że ubój rytualny wiąże się z gminami 
Wyznaniowemi, opierającemi przynaj­
mniej w części swoje budżety na ry­
tualnych opłatach. W ten sposób po­
wstaje monopol, nie dopuszczający ni­
kogo obcego do tej dziedziny. Jeśli mo 
nopol pęknie, sprawa znajdzie właści­
we i lepsze dla ogółu rozważanie. 
Mówca wypowiada się za rozstrzyg-

Nin. Beck opuścił 
Brukselą

BRUKSELA. Min. Beck z małżonką 
i towarzyszącymi mu wyższymi fun­
kcjonariuszami M. S. Z. opuścił dziś o 
godz. 11,55 Brukselę, udając się w dro 
gę powrotną do kraju.

Pożegnanie p. ministra na dworcu 
północnym odbyło się w równie serde­
cznej atmosferze, jaką otoczono połskie 
go ministra spraw zagranicznych od 
chwili jego przybycia na ziemię belgij­
ską. Na kilka minut przed przyjazdem 
na dworzec p. ministra Becka przybył 
prem jer i minister spraw zagranicz­
nych van Zeeland z małżonką w towa­
rzystwie szefa gabinetu hr. Ichtevelde. 
Na dworcu obecr.j byli również przed­
stawiciele prasy belgijskiej i polskiej.

Po zamkniąciu Uni­
wersytetu

w  Warszawie
WARSZAWA. Na murach Unlwersi 

tetu Józefa Piłsudskiego wywieszone 
zostało ogłoszenie rektora o treści na­
stępującej:

W związku z zawieszeniem wykła­
dów i ćwiczeń i niedopuszczaniem stu- j 
dentów na teren Uniwersytetu, opłaty ‘ 
akademickie należy wnosić przez po- j 
cztową kasę oszczędności na konto J  
czekowe nr. 30099 Kwestury Uniwersy- j 
tetu J. Piłsudskiego. Rektor (—■) prof. 
dr. S. Pieńkowski.

Strajk w woj. łódz- 
klem

nięciem sprawy zgodnie z sumieniem 
i z życzeniami większości.

Pos. Sommerstein wyjaśnia skolei. 
że oparcie budżetów gmin wyznanio­
wych na opłatach z uboju, powstało 
w znacznej mierze na podstawie od­
powiednich wskazówek Ministerstwa 
W. P, i O. P. Stwierdza dalej na pod­
stawie oświadczenia ogółu rabinów, że 
rytualny sposób uboju zwierząt stano­
wi jeden z zasadniczych przepisów re­
ligji żydowskiej, wszelkie więc naru­
szenie go czyni bezwzględnie mięso 
niedozwolonem dla żydów.

Sprawozdawca pos. Dudziński w y­
jaśnia w związku z twierdzeniem pos. 
Sommersteina, że nietylko żydzi w Poi 
sce przestrzegają rytuału, ale że czy­
nić to musi również i 100 proc. katoli­
ków, gdyż mięsa niebitego rytualnie 
niema. Sprawozdawca zgadza się, że 
zniesienie uboju rytualnego wprowadzi 
pewien zamęt na rynku, ale przecież 
obecny stan tego rynku charakteryzuje 
jeszcze większy zamęt. Kończąc mów­
ca prosi o przyjęcie projektu ustawy z 
poprawkami, złożonemi w referacie.

W głosowaniu wniosek pos. Som­
mersteina o odrzucenie projektu upadł- 
Również upadł wniosek tegoż posła o 
powołanie nowych rzeczoznawców go­
spodarczych. Za obu wnioskami głoso­
wało tylko 3 posłów.

CAl OŚĆ PROJEKTU USTAiWY O 
UBOJU ZWIERZĄT GOSPODAR­
SKICH W RZEŹNIACH PRZYJĘTO 
WRAZ Z POPRAWKAMI REFE­
RENTA.

Przed głosowaniem pos. Trojan o- 
świadczył, że wraz z drugim przedsta­
wicielem ukraińskiej parlamentarnej re 
prezentacji głosować będzie przeciw 
projektowi.

Teatr Pohulanka
D z i i  •  godz. 8-e) w. 

PBEMJERA

„Dzieje wolności
Konedjodrim«t K L»c*ycklego

I I

Narada z prezesami 
(zb Rzemieślniczych

WARSZAWA. Wczoraj w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu odbyła się 
narada, w której wzięli udział przed­
stawiciele Izb Rzemieślniczych oraz 
Związku I zb Rzemieślniczych z preze- 

ŁÓDŹ. Według danych z godz.  ̂ 12 sem Snopczyńskim oraz dyr. Sikorskim
na czele.

W przemówieniu, jakie wygłosi!
strajkuje na całym terenie woj. łódz­
kiego 28,500 robotników, w 428 zakła

D 150 Mm. od Addis Abeby Mil JFOZi JdPOIlji UOjffl!
\rv 1 C  \  R F R  \  To Ir M a rn A c  t n i p i e n n m /w o ;  W  v  . . .  m

jął dotychczas 19,000 robotników w  
230 fabrykach. W  województwie straj

ADDIS ABEBA. Jak donoszą z Debra Marcos, miejscowości położonej 
o 100 kim. na południe od jeziora Tsana i o 150 kim. na północ od Addis Abe­
by, samoloty włoskie bombardowały sąsiednie miejscowości.

Straty wojsk włoskich
RZYM. Urzędowo ogłoszono: O dpoczątku kampanji w Afryce wschod­

niej, na froncie erytrejskim poległo 826 żołnierzy Askarysów, a naf roncie so- 
malijskim 97 Dubatów. -

Zbombardowany ambulans angielski
LONDYN. Agencja Reutera podaje z Dessie, że samolot włoski bombar­

dował dziś rano ambulans brytyjski w pobliżu Quoram. Ogółem rzucono około 
40 bomb. Trzech rannych żołnierzy abisyńskich, przebywających w ambulan­
sie, zostało zabitych na miejscu, a 4 innych zmarło od ran, spowodowanych 
wybuchem bomb- '

Dalszy pcśtlg trwa
RZYM. Komunikat wojenny nr. 147. Marszałek Badoglio te 

Iegrafuje: Oddziały drugiego korpusu dotarły wczoraj' o godz. 5 
rano do rzeki Takazze, prowadząc pościg za uciekającym przeci 
winkiem.

Syn negusa stanął na czele armji
RZYM. Agencja Stef ani donosi z Dżibuti, że według wiado­

mości nadeszłych tam z Dessie, książę następca tronu na czele 
10 tys. wojowników przybył wczoraj do głównej kwatery, celem 
objęcia naczelnego dowództwa nad armją.

Wizyta ks. Starhemberga we iWłoszech
RZYM. Wicekanclerz austrjacki Starhemberg udał się dzisiaj rano do 

pałacu kwirynalskiego, gdzie zapisał się w księdze audjencjonalnej. Następnie 
pojechał do pałacu Chigi, gdzie odbył dłusżzą rozmowę z włoskim podsekre- 
tarzem stanu spraw zagranicznych Suvichem.

O godz. 13,30 odbyło się w  poselstwie austrjackiem śniadanie na cześć 
gościa. W śniadaniu wzięli udział wyżsi oficerowie milicji faszystowskiej. Po- 
połudnu ks. Starhemberg przyjęty byi na dłuższej audjencji w pałacu wenec 
kim przez Mussoliniego, wieczorem ks. Starhemberg podejmowany był ban­
kietem przez wiceministra Suvicha. W bankiecie tym wziął m. in. udzał poseł 
austrjacki w Rzymie oraz wyższi przedstawicele władzy partj faszystowskiej.

Jutro ks. Starhemberg przyjmie rewję 5-ciu legjonów milicji rzymskiej, 
które specjalnie zmobilizowano z okazji wizyty wicekanclerza austrjackiego.

na wypadek zaatakowania Mongolii
LONDYN.. Dzienniki londyńskie poświęcają bardzo dużo 

uwagi wywiadowi, udzielonemu przez Stalina wydawcy popular 
nej gazety amerykańskiej „New York Work Telegrą™" Hovardo 
wi.

Prasa londyńska podkreśla zwłaszcza ten ustęp wynurzeń 
Stalina, w którym zagroził on Japonji wojną na wypadek ataku 
japońskiego na Mongolję Zewnętrzną: „O ile Jlaponja zaatakuje 
mongolską republikę ludową i zmierzać będzie do. zniszczenia jej 
niepodległości, to wypadnie nam udzielić tej republice pomocy—  
oświadczy! Stalin. Zastępca Litwinowa Stomonjakow poinformo­
wał niedawno ambasadora japońskiego w Moskwie o tern stano 
wisku rządu sowieckiego. Zdecydowani jesteśmy pomóc republi 
ce mongolskiej, podobnie jak to uczyniliśmy już w roku 1921, 
gdy armja czerwona udzieliła poparcia Mongolji przeciw białej 
armji rosyjskiej".

Na zapytanie, czy usiłowania japońskie opanowania Urgi i 
Ulan Bator uczyniłoby wystąpienie Sowietów koniecznością, Sta 
lin odpowiedzią! krótko i węzłowato „tak".

Walki na granicy mongolskiej trwają
PEKIN. W prowincji Feng - Jang toczą się zaciekle walki. 

Armja czerwona bierze górę nad wojskami prowincji Szan - Si, 
znajduje się ona w odległości 60 km. od Tai - Juan.

Koła urzędowe chińskie w Pekinie obawiają się interwencji 
zbrojnej japońskiej, gdyby masto Tai - Juan wpadło w ręce 
czerwonych.

Rada polityczna prowincyj Ho-pei i Cza-har wyśle oddziały 
swojej policji na granicę.

NOWY RZĄD JAPOŃSKI

tów i Ozorków.
Jeśli chodzi o wielki przemysł, to

I ręgu przemysłowym, łódzkim.
j

Brak podręczników pol­
skich na Utw ie

KRÓLEWIEC. Według doniesień z 
Kowna, tamtejszy „Dzień Polski" pi­
sze, że spowodu niemożności przywo-

nigdzei dostać ani w handlu, ani w  in­
stytucjach oświatowych elementarzy i 
czvtanek polskich, tak że nauczyciele 
trywatnl często z jednym podręczni­
kiem muszą wędrować po wielu do-

TOKIO. B. minister spraw zagrani-, 
cznych Hirota otrzyma! misję utworze- j 
nia gabinetu. j

LONDYN. Agencja Reutera donosi i 
z Tokio, że powołanie min. Hiroty n a ! 
stanowisko premjera ma niewątpliwie 
na celu uspokojenie światowej opinji

co do celów japońskiej polityki zagra­
nicznej specjalnie wobec Z. S. R. R., 
gdzie Hirota przed objęciem teki mini­
stra spraw zagranicznych był ambasa­
dorem, przyczyniając się w znacznym 
stopniu do poprawy stosunków u obu 
krajów.

polskich związane jest ze zbyt wygó- 
rowanemi kosztami.

Zatarg z windziarzami 
w  Nowym Jorku

NOWY JORK. Trwający całą noc 
przy udziale burmistrza Nowego Jorku 
la  Guardia, podsekretarza stanu w  de 
partamencie pracy Mac Grad,! i  przed 
stawi cieli pracowników konferencja w  
sprawie zlikwidowania strajku win - 
dziarzy i dozorców domowych nie dała 
pozytywnego rezultatu

dach pracy. W samej Łodzi strajk ob min. Górecki, podkreślił m. in. — źe
niezależnei od ogólnej wymiany poglą­
dów z przedstawicielami świata gospo-

kuje: w Zduńskiej Woli 1730 robotni darczego jest celowem, aby wymiana 
ków, w Zgierzu 940, w Konstantyno- odbywała się również z poszczę*
w ie 520, W  Pabjanićach 3500 w  57 fa  f  ,ne.m‘ dziedzinami pracy,’ ' J Na pierwszy ogień wysunął p. minister
brykach,, Tomaszowie 560 i  td. Straj sprawyi dotyczące rzemiosła, opiera­
nie objął zupełnie takich miast, jak jąC sję na postulatach, wysuniętych 
Kalisz, Piotrków, Moszczenica, Bełcha przez samorząd rzemieślniczy, p. mini­

ster poddał szczegółowej analizie naj­
pilniejsze sprawy, dotyczące prawa

strajk objął częściowo niektóre fabry przemysłowego i jego wykonania, w 
jjj, szczególności zaś sprawy terminator-

Komisja m ięd zyzw iązk ow a, wskazu skie, łączące się z koniecznością usunię 
jąc na oporne stanowisko przemysłów cia zaPór w zwiększeniu stanu zatrud- 
ców, proklamowała od  jutra rana pow w rzemiośle, następnie sprawy,
» * h „ y  , T

Po przemówieniu p. minister w y­
słuchał poglądów wszystkich prezesów' 
17-tu Izb Rzemieślnicęych z całej Pol­
ski, informując się m. in. w  jakim stop­
niu zarządzenie o obniżce cen artyku­
łów przemysłowych dotarło do rze­
mieślnika i konsumenta na terenie po* 
szczególnych Izb i jaki to znalazło od-

żenia z Polski do Litwy podręczników dźwięk w obrotach poszczególnych ga- 
szkolnych w języku polskim, szkolni- lęzi rzemiosła.
ctwo polskie na Litwie odczuwa w  o- J Przedstawiciele Izb poruszyli po- 
statnlm czasie brak tych podręczników ’ nadto sprawy, dotycące kredytów, po- 
oraz wszelkich innych pomocy szkol- [ trzeby zbliżenia rzemieślnika do w id­
nych. i kiego producenta w zakresie surowca

W chwili obecnej nie można np. żelaznego, a in. in. zmniejszenie roz­
piętości pomiędzy ceną płaconą przez 
rzemiosło, a ceną loco huta.

P. minister odnlosł się pozytywnie 
do sprawy poruszonej przez prezesa 
Snopczyńskiego, zorganizowania na te

mach. Drukowanie na miejscu książek renie Ministerstwa Przemysłu i Handlu
odrębnego organu czy komórki organi­
zacyjnej, której zadaniem byłaby spe­
cjalna piecza nad całokształtem zagad­
nień rzemieślniczych. P. minister przy­
rzekł zadośćuczynić w powyższej spra­
wie słusznym ryczefflom rzemiosła.

Zamykając naradę, p. minister pod­
kreślił, że część wysuniętych przez rze­
miosło postulatów, została już przez 
Ministerstwo wykonana, część znajdu­
je Się na warsztacie pracy, reszta za» 
postulatów będzie zbadana. P. mlnlstez 
zapowiedział, że koło jesieni zwoła po­
dobną naradę w celu skontrolowani* 
wyników dotychczasowych zarządzeń*

M
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Nominacje w Admi- 
nstracji

WILNO. Byty starosta wileńsko - 
boclci, a obecnie wiceprokurator w Wit 
nie p. Radwański, został mianowany 
Wicewojewodą poleskim.

Jednocześnie starosta Słonimski p. 
Koślacz został powołany na stanowisko 
starosty powiatowego w Brześciu.

Rozwiązane orga­
nizacje

WILNO. Władze administracyj­
ne rozwiązały dwa oddziały litew­
skiego T -w a  św. Kazimierza w  Ho 
duciszkach -i bworciszKach, gm. 
Podbrodzkiej, oraz litewskie kółko 
rolnicze w Dwojniach, gm. miele - 
gjańskiej, za działalność tych orga  
ńtzacyj, zagrażających bezpieczeń­
stwu i spokoj.owi publicznemu.

Organizacje te były upizednio  
zawieszone z uwagi na sw ą działa 
In ość względem Państwa, a następ 
nie, wobec potwierdzenia faktów  
w szczegółowem dochodzeniu, zos 
tały w dn. 4 fom. rozwiązane.

Dr. Brokowski
przewodniczącym k o ris ji 
dyscyplinarnej przy Magi­

stracie
WILNO. Jak się dowiadujemy  

przewodniczącym komisji dyscypli 
narnej przy magistracie wileńskim 
na rok 1936 został mianowany p. 
dr. Brokowski.

W roku ub. przewodniczącym  
wspomnianej komisji był dr. Nar -  
kiewicz.

| Pa miętajcie, że zamiast „Słów ka" wychodzi stale

„ R U Ń "
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 g .)
Administrtcja: Tatarska 22, czynna w poniedziałki, wtorki 

i środy od godz. 9 ej do 14 ej.

Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki
T-wa Przyjaciół Nauk

N a ostatuiiem posiedzeniu Sekcji ściernie, 'bransolety, oraz żelazne to- 
H isto rji Sztuki dń ia  2 m arca pani dr. p a rk i odnalezione w rozkopanych 
H elena Cebak. - Hołuborwiczowa wygło K urhanach  dW odzą wysokiego stanu  
siła  re fe ra t ma temat- „Cm entarzysko ówczesnej ku ltu ry  estetycznej. Po- 
Kurhainowe w K arm azynach koło chodzenie tych przedmiotów pani dr. 
D ukszt P i ja rsk ich " . j Cehak - Hołuhowiczowa odniosła na

R eferat dotyczył wykopalisk, zna ■ ^ wiek po Nair. Chrystusa, W ięk- 
lezionyeh w kurhanach — to też pre- - sz°ść przedmiotów nosi' ślady zni- 
legentka zadem onstrowała cały szereg szczenią przez ogień naskutek  umie- 
oikazów archeologicznych, k tó re  były szczania jcli w  grobach przy obrzę- 
dawiane do oglądania zebranej publi- . dach ciałopalnych.

WEZWANIE 00 ODDANIA

! NIELEGALNIE POSIADANEJ BRONI
S WILNO. Wobec stwierdzenia licz-, Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
1 nych wypadków niestosowania się lud- j o broni przewiduje za nielegalne posia- 
; ności województwa do prawa o broni,! danie lub przechowywanie broni palnej, 
! amunicji i materjałach wybuchowych, I myśliwskiej lub krótkiej i amunicji

wojewoda wileński wydał rozporzą­
dzenie, wzywające wszystkie osoby, 
posiadające nielegalnie broń palną, a- 
municję lub materjały wybuchowe, a- 
by — dla uniknięcia surowej kary — 
broń tę dobrowolnie złożyły lub prze. 
kazały najbliższym posterunkom Poli­
cji Państwowej do dnia 1 maja rb.

Posiadanie broni reguluje rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 27. 10. 32 r. i w myśl tego prawa 
broń palną i amunicję moż.uł posiadać 
i nosić tylko na podstawie pozwoleń 
Starostwa.

Bez pozwolenia Starostwa wolno 
nabywać, posiadać i nosić jedynie 
wszelkiego rodzaju broń palnę, wytwo 
rzoną przed rokiem 1850 i wiatrówki 
kalibru najwyżej 6 mm.

karę aresztu do 6 miesięcy i grzywnę 
do zl. 5.000, a za nielegalne posiada­
nie lub przechowywanie broni palnej 
typu wojskowego, amunicji, materja- 
lów, czy przyrządów wybuchowych — 
karę więzienia lub aresztu do 3 lat. i|

Rozporządzenie wojewody wileń­
skiego rozplakatowane będzie w  ca- i 
lem województwie. i

W bolesną rocznicę Smiorcij

MICHAŁA
ŚWIĘCICKIEGO

odbędzie się  nsboteństwo za-1 
ł.bn e za spokój Jego duszy | 
w dniu 7 marca w sobotę o go­
dzinie 9-c) w kaściele Ojców 

Franciszkanów (na Trackiej) 
o czem zawiadamiają krewnych | 

1 przyjaciół
Zona i Rodzina. |

czimose.1. j W  dalszej części re fe ra tu  prele- j .Zaparcie. Ju ż  sta rzy  m istrzowie 
Tea ciekawy odczyt, zgłębiający ta- gem tka  w yjaśniła przynależność znale- sz tuki lekarskiej przyznaw ali z uzna-

jeiminice zamierzchłej przeszłości ziem 
naszych w ysłuchany był z ogrommem 
zainteresowaniem.

.Branżowe zapinki (tibule), pier-

ziom-ych szczątków do grupy ludów : niem naturalnej wodzie go rżkn j 
lato  - bałtyckich, zamieszkujących Franciszka - Józefa zaletę, jako  za- 
zienue bałtyckie. sługujący n a  zaufanie środek czy-

 o---------  szczący jelita.

E tieży młodzieńczy wygląd K P E M  A B A P f
IliTttYliriilTTTr I

KRONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK
Dziś 0
Wlktsri

jatro
Tomasza

WackoA ■ !•!«  g, 5 5o 

ZackM słofica g, 5.05

Z Polskiej Macierzy 
iszkolnej

W poniedziałek, dnia 2 marca od­
było się pierwsze posiedzenie repre­
zentacji terenowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej dla Grodzieńszczyzny, Nowo- 
gródczyzny i Wileńszczyzny, przy u- 
dziaie ks. Kan. Antoniego Kuryłłowicza 
z Grodna, gen. Stanisława Grzmot - 
Skotnickiego z Baranowicz i Henryka 
Rzędowskiego z Wilna.

Na porządku obrad były: 1) sieć
szkół Macierzy i jej projektowanie, 2) 
angażowanie nauczycieli i wysokość 
ich uposażenia, 2) zasiłki na utrzyma- 
a it szkół, 4) zbiórka na D ar Narodo­
wy 3 Maja.

Po zakończeniu obrad reprezentacja 
°dbyła konferencję w Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Wileńskiego.

ŻYDZI POSZCZĄ
WlLNO. W  związku z przystąpie­

niem przez sejmową komisję admini­
stracyjno - samorządową do obrad nad 
Wnioskiem o zniesieniu uboju rytual­
nego, rabinat wezwał żydów do 
"otrzymania się w ciągu dnia wczoraj­
szego od przyjmowania pokarmów.

Pościła większość żydów, bez róż­
nicy poglądów, naturalnie za wyjąt­
kiem komunistów.

Ceglaste twarze 
przed objektywem

Korzystając z zaproszenia reż. Stry 
żewskiego udajemy się na zdjęcia ple­
nerowe „Trojki" do Werek.

I Autobus „Arbonu“ zabiera całe fil- 
j mowę bractwo. Marie Glory już się 
I uszminkowała, co wywołuje jeszcze 
j większą sensację w zgromadzonym do 

Koła autobusu tłumie. Ceglasty kolo- 
! ryt twarzy robi wrażenie mocnej opa­

lenizny. Przez okno zaglądają ciekawi. 
W net jednak ruszamy.

Sytuacja na Szczarze

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB. 

W WILNIE
Z dn ia 5 m arca 1936 roku

Ciśnienie średnie 762 
T em peratura średnia +  5 
Tem peratura najwyższa +  8 
T em peratura .najniższa +  1.
Opad 1,0
W ia tr południowy 
Tendencja spadek, s tan  sta ły  
Uwagi chmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań - 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora, dnia 6 marca 1936 r.:

Chmurno i mglisto z rozpogodze-SŁONIM. Miano odwilży i deszczów narazie bezpieczeństwu nie zagrana 
lody na rzece Szczarze i  kanale w  Sło Wyłoniono komitei przeciiwpowodzio - niami. Na południu 
nianie jeszcze nie ruszyły. Przypusz -; wy' zostosował wszelkie środki zabez- scami deszcze.

BALE I ZABAWYt
— Czarna Kawa - bridge, trądy

cy.jna wielkopostna im preza naszych 
wileńskich P ań  M iłosierdzia odbędzie 
się w niedzielę dmiia 8marca o godzi­
nie 19 w sali Izby  Przemysłowo - H an 
dlowej przy ul. Mickiewicza 32.

I Towarzystwo P ań  M iłosierdzia przy  
I gotowuje wiele niespodzianek d la goś 
i e i : żywe stylowe portre ty , monologi 

ulubionej Ciotki Albinorwej ,o rk iestra 
■mail do Unistów, monolog a rty sty  te a tru  

■ z Pohulanki, chór rewełlersów, styl© 
i we lalki, i  dobrze zaopatrzony tani bu 
i fe t  i  kołduny.
i O liczny współudział Szanownej wi 
! leńskiej publiczności uprzejm ie upra- 
: sza ją  Panie Miłosierdzia by z docho 

dów tej im prezy mogły zaspokoić maj 
gw ałtowniejsze potrzeby swoich 575 
rodzin biednych z 1297 dziećmi. 

j Niech nikogo nie zabraknie nj C zar 
nej Karwie, kto współczuje z biedą lu 
dzką.

T E A T R  I M UZYKA
_ — Teatr Muzyczny „Lutnia".

Dziś w dalszym eiągu nieśm iertelne
zachodzie miej- dzieło O ffenbacha „Orfeusz w  p iek le"

Tem peratura bez większych zmian. w wykonaniu najlepszych sił teatru
„L u tn ia" z B es tam- i  W ^wrzkowiczem

I

czają, że ruszenie lodów nastąpi w pieczające przed tworzeniem, się zato-
dniach najbliższych. | rów lodowych i  wylewom rzeki. Zarżą * POlUdni°  110 czek’ w  F ^ y c h  dekoracjach W.

 :: ;.  ■ M akojnika, z tekstem  pełnym aktnail-
PRZYBYLI DO HOTELUL ności, dowcipu i ciętej satyry  Bujnie

„ST. GEORGES‘A “  kiego, reżyserji K. W yrwicz - W ichro
P ap iim ajs te r Leon kupiee z lady, oskiego.

Poziom wody, aczkolwiek wysoki, dzone zostały pogotowia rzeczne.

Zachorowania zakaźne
W ILNO. Inspek to r lekarsk i pawia wskim, 5 w  pow. wiilejskilm i po 1 wyp. Czoło wski - Dąbczański Stefan ze Lwo 

wa, Eymarowiczowie W anda z maj. O-Reżyser Stryżewski wydaje dyspo- \ tńw województwa wileńskiego sparzą w pow iatach bras-ławskjm, dziś- 
scenę ^ ^ r i e 3 Q ^ry  ̂ ^Jeanem ^ M inat^  wykaz zachorowań i zgonów n a  nieńskfm i  oszmiańskim,) 11 w ypad - j boiek, ^Rosonwerth S tanisław  ziem 'a
następnie z Czechową na saniach oraz i zakaźne i  ilnne w ystępujące ków świnki, 9 w ypadków płonicy, 6 za
kilka mniejszych fragmentów. ; 'nagminnie n a  terenie W ileńszczyzny chorowań n a  ospę w ietrzną, 5 wypadr

Przygotowanie rekwizytów zajm uje' m  azas od 23. 2. do 29. 2. rb . z k tóre ków fcrztuśca, 3 w ypadki duru brzusz 
sporo czasu. Każ Ją  rzecz trzeba w y-: go wynika, iż zanotow ano: 95 wypad nego (po 1 wyp. w  pow. święciańskim . . „-g„ „
próbować. Koń w sankach okazał się ków zachorowań n a  jaglicę, 69 wyp. i  wileńsko trockim  i 1 w  W ilnie), 3 "  'tókowicza ^łPiłsudakiego 30), Miejski na Pohulance daje prapremjerę
nieodpowiedni, trzeba zmienić. Potem ^ c h o r . na odrę, 21 wyp. zachor. i  6 zachorowania i  i  zgon n a  błonicę oraz | Y1 , '  ewicza 33), N arbn ta  komedjoclramatu w 3-ch aktach Kazi-

nm z Cieleśnie.
DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ 

APTEK I
Sokołowskiego

Przedstawieni© prop-jar Jowe. w
pomedziałek najbliższy g rane będzie 
raz jeszcze najpopularniejsze widowi 

operetkowe „Rosęsko ameiykańskfe 
Marie* ‘ .

— TEATR MIEJSKI .NA  POHU-
tTyzenhauzowska H VNCE' Premie™l DzJ ś’. w ,P ^ te!L d*1' 6-gc marca o godz. 8-ej wiecz. Teatr

zgonów n a  gruźlicę, 14 wyp. duru p la  . po 1 wypadku zachorowań n a  grypę i 
mdlsitego (w tern 6 wyp. w  pow. postaw  1 różę.

(Św. Jańska 2).zabrakło w  najpotrzebniejszem miejscu | 
drzewa. Architekt poradzi! sobie bar­
dzo pomysłowo. Do wieszaka w szat­
ni pensjonatu werkowskiego przycze­
pił gałąź sosnową. Na zdjęciu będzie 
scena „pod drzewem".

Tak samo „zrobiono zintę" oblepia- . . ..
jąc gałąź śniegiem. j n j Ponarskiej znaleziono ciężko pora Żydowskiego. Wypadek nastąpił w  czaj ' ”  Wn(J ® e IS o rJ!

mierzą Łęczyckiego p. t. „Dzieje wol­
ności". Autor, który przed kilku laty 
pierwszym swoim utworem scenicznym 
„Sztubą" — zdobył sobie rozgłos w 
całej Polsce, w tej nowej sztuce na­
zwanej „komedjodramatem" również 
uderza w  struny społeczne, ukazując 
kryzys ideowy współczesnej młodzieży. 
Wykonawcami są pp.: Irena Jasińska-

URZĘDOWA

Eksplodował granat I numer został z polecenia^ Staros -
WILNO. Wczoraj rano koło cegieł urwania kiści lewej ręki) do szp ita la1 ^ k o n fisk o w a n y  za
Ponarskiej znaleziono ciężko pora Żydowskiego. Wypadek nastąpił w  cza | • P • » w n o  § e 'S P H 1 •

Mechanicy przygotowali aparaty, re- i j1j0Ilego Wskutek wybuchu granatu  mie sie gdy Rynikiewicz manipulował po - j  _ SU1ELNA
żyser kilka razy próbuje scenę z ak to -(- JanKOwszczyzna gm. uroc ciskier .  Adoracja. Zarząd Katolickiego Detkow9ka, Stanisława Masłowska, Li­
rami asystent wymierza odległość do ■ 24-letmiego Boł. Rynkiewicza. Na Ranny o własnych siłach dotarł do Stowar^szeoiiia kobiet przypom ina ,że li Zielińska, Henryk Borowski, Włady-

C7 pv»\a swoje' a yscl j miejsce wezwano Pogotowie, które od Ponar, gdzie wskutek znacznego upły- 6jgo b,m' ^  Pierwszy  piątek mie sław Neubelt, Stefan środka, Stanisław
jaK zwyme czeKają. —.— ________ ,________  „ ________ _____ ,___ _. ____, siąea odbędzie isię w  kaplicy Serca E u  Siezieniewski, Tadeusz Surowa. Reży-

charystvcznego ^M-ckiewdczs 19 — 2) seria — w - Szpakiewicza. Dekoracje —

Napaść na drodze
Dostrajając się do ogólnej atmosfe­

ry ruchliwy „mr. Ryps“ stara się także 
coś robić: robi więc dobre wrażenie i 
udaje ważnego. Pewien nadmiar sił 
technicznych nie pozwala wszystkim 

zająć się czemś konkretnem i produk

adoracja Przenajśw iętszego Sakram en I ° in '*ca‘
ta  od g. 4,30 do g. 7,30 w. z a k o ń c z  J  Niedzielna popOłudniówKa W  nie

WILNO. H ipolit Romanowski (w. kiego, m-ców w si Horowo, gm. mickuń cj +
Ptm. fiziimflikTAi ̂  tiu slrki. \ ' ' *

błogosławieństwem Przenajśw iętszym

TEATR MUZYCZNY
„ L U T  W I A""

0  z 1 i
.ORFEUSZ W PIEKLE*

op. Offenbacha 
W poniedziałek

. R O S E - M A R I E *
Ceny propagtndowe.

tywnem. Ekspedycja obliczona była na około maj- uaatoaiaa został pobity  na
większą skalę zdjęć. Wobec braku

ŻAŁOBNA
— PODZIĘKOWANIE. W szystkim

1 no do kategorji lekkich.

Starania tsezrobotn. pracowników umysł.

„Ufa11 wyjechała ! 
z Wilna i

W czoraj w godzinach rannych iwy j 
°a&łtt filmowa ekspedycja „U fy "  je  ! 

ze szereg zdjęć n a  kierm aszu i  po- j 
l̂4giem wieczornym odjechała przez ! 

urszawę do Berlina.
K ierownik i  reżyiser W ilhelm P ra-

| 6r wyrraża się z wielkiem uztmaiern o
fOzliwośei wieśniaków, którzy  chęt-

Pozowali do zdjęć. Bardzo się m 11
ęnooba dobroduiszność ludu wileńskie- 
st).

^  Te®. Sam zespół irui. P rag era  na- 
j^ęcił już  k ilka  film ów obyczajowo - 
j^J^znaw ezych  z Polski Gotowe są 
o uodwa ‘ 0 K rakow ie i  zeszłoroczny 
^  ;wianki ma św. Jama). Resz-
j^ o b raa ó w  znajduje się w montażu, 
kin je s t 'nakręcenie jeszcze

podobnych filmów, k tó re  razem 
f^Przedmiemi stw orzą cykl ikrajo- 

O brazy te pow ędrują na 
zagraniczne do wszystkich 

0 e JÓW- góizie „ U fa "  ma kontrakty .
. ?yWLŚci« w  pierw szjm  rzędzie wy- 

otłan, bedą w Niemczech ii w  Pol- ;

Nowiosdlaidy, g|m. Szumskiej) na drodze skiej
Ponadto z kieszeni spodiu zginęła 

l sKa.ę zujęc. v» uucr u .a.u  Ue osobistych przez Fe- mu portmonetka z gotówką w  sumie zł. „ _  f  * » * ? •
smegu trzeba było zwęzić ramy. Stąd ... '  , . o . _ T . . ,  _ , ii , . * 8 \  tv,m, k tórzy  wzięh ndzaiał
luzy personalne. Zresztą mniejsza o to. j Stankiewicza i  Witolaa Zubryc 37. Zadane uszkodzenie mała zaliczono '

Pod bramą parkową w W erkach! 
rozegrywa się jedna ze scen później­
szego dramatu. Marie Glory w stroju 
wiejskiej dziewczyny, spotyka w raca-' 
jącego z polowania dziedzica Jean Mu .
rata. Oboje są ubrani w kożuchy. Jest | \\*HjNO. Wczoraj w Funduszu Pra- < wody, lecz wobec wiadomości, że U- 
przecież zima. Odwilży i topniejącego Cy interwenjowala większa grupa pra- rząd Wojewódzki przychylnie rozpa- 
śniegu na filmie nie będzie. i cowników umysłowych, pozbawionych trzy prośbę pracowników umysłowych

Murat nie używa szminki, gra „au j p racy i zasiłków. Po konferencji w F. z interwencji zrezygnowano, 
naturel . Prowadzi za sobą konia, na p  bezrobotni mieli udać się do woje- — ::— ::—
ramieniu ma dubeltówkę. Reżyser in-j 
strtiuje i charakteryzuje nastrój sceny.
Na twarzach artystów odbija się gama 
uczuć.

Za chwilę znów wracają do rzeczy­
wistego świata.

Glory wcią/ żartuje z operatorem,
Murat dopytuje się o rozkład jazdy do 
W arszawy i Paryża.

W  drugim końcu ogrodu Olga Cze­
chowa przejeżdża swego „kłusaka" w 
saneczkach.

Czas mija, wieczór się zbliża.
Od strony Wilna nadjeżdżają dłu­

gim sznurem „trójki". Wezmą udział 
w scenie zbiorowej wyścigu.

Ponoć trzeba jeszcze postarać się

Zakup koni dla wojska
WILNO. W  dniach 4 i  5 m arca od 

był się na rynku  K alw aryjskim  dorocz 
iny ta rg  koński- w czasie którego remom 
t w a  wojskowa koiuiisja zakupiła 19 
koni, (z czego 2 ty p u  wierzchowego),

na ogólną sumę przeszło 12,000 zł..
P rzeciętn ie jeden koń w ypadł po ce 

nie 6 40 zł. co stanow i lekką zwyżkę 
w stosunku do cen płaconych przez 
wojsko w ostatniem  oółroczu..

GIMNAZJUM W POSTAWACH
POSTAWY. W e wtorek, 3 bm. ob­

radował pod przewodnictwem staro­
sty powiatowego Bronisława Korbu-

o ttum ^Ktoś" się wybiela do “pobliskiej f j a zarz^d , Towarzystwa „CWiata",
wioski. Na dziś już się nie zdąży, ktorego zadaniem jest utworzenie i u-
Chyba jutro. trzymanie w Postawach gimnazjum.

A tymczasem śnieg jakby się za- Z prezbiegu obrad dowiadujemy 
wstydził i przestał topnieć. Zimny się, iż od dłuższego czasu aktualna
wiatr zatrzymał odwilż. 

Czy na długo?
Tad. C.

. „ U fa "  (Uniwersał — fifm — 
ejal en®eseisckŁuft)  uruchom iła spe- 
Uj. - y krótk ich  filmów kultural-

najllepszycb facbiOW- 
®o ich produkcji

Z ^ T p ra w a  do W ilna była jednym  
^FU-nktów szeroko zaki-eślon^o pro- 

11111 tego działu pracy.
Tad. 0.

Akcja pomocy 
Akademikom

WILNO. W  dalszym ciągu wpłynę­
ły do Komitetu W ojewódzkiego pom-o-

sprawa powołania do życia szkoły śre- 
. dniej w Postawach wkroczyła obecnie 

na zupełnie realne tory Do Kurator- 
. jum został przedłożony statut Towa- 
! rzystwa i budżet. Jedynie w stosunku 
| do projektowanego lokalu władze 
i  szkolne podniosły pewne zastrzeżenia 
1

dlatego też został uzyskany inny lokal,.. J f —J ---- • ■ j  cAi njiyoj vuvo Y'V rn.
w ah T Y  *PrZeZ -P;  . r rze.zdzleck,eg0: lo ta  Aeroklubu W ileńskiego p. P iln ika  W  budynku tym mieściła się już przed + r, .
100 aty szkoła polska, później zam- nSpołczesne lotnictwo
knięta przez władze zaboicze. I T° e •

p ,  ■ , .  , —  Zebranie Towatnzysb-wa Literac-Projektuje się utworzenie z począt- , :  .
kiem roku szkolnego 2-cli klas, w na- któg°  Ada,na Mickiewicza ©dbę 
stępnych latach będą przybywały klasy 
następne. Obecnie zadeklarowało- chęć 
wstąpienia 60 kandydatów.

Wdniach najbliższych wyjeżdża do 
Wilna delegacja Towarzystwa celem 
definitywnego omówienia tych spraw 
w Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

dzielę, dnia 8. 3. o godz. 4-ej po poi. 
dana będzie doskonała komedja w  5-iu 
aktach M. W. Gogola „Rewizor" — po 
cenach propagandowych.

— TEA TR ,,R E W JA ", u l  Ostro 
w  odidńmiu hratosku 5. Dziś w p iątek  6 m arca w  

, ostatn iej posługi D rogiej nam  Zm arłej dalszwn ciągu program  rewjowy pt. 
śp. Elżbiecie G ronostąjskiej okładamy „W esoły K az iu k " . Początek przedsta 
tą  dragą serdeczne podziękowano w  wień o godz. 6 m in. 45 9 min. 15.
szczególności zaś pp. A nnie i  A lek - i — TEA TR R E W JI ,,MURjZYN",
sandrow i Sołtanom, pan i Helenie Dow ul. Ludw isarska 4. Dziś nowa wielka 
giałłowej i  panu  Edmundowi Kowal - arcy-c esoła rew ja — K ierm asz humoru
skiem u aa  Ich  w^pół. zueie i rrosk li - śpiewu i tańca pt. „K aziuk u M urzy
wość w yrażoną Zmarłej w tak  serde - ; ina" .  Udział biorą W acia W ere^ska,
cznej i  subtelnej formie. _ j Maciej Orda, duet taneczny Z aira i Mi

Rodzina lewiski, duet Osowskich, oraz ulubień - 
ZEBRANIA 1 O D C Z Y T Y  ev publiczności In a W olska i  J .  Grano 

— Zarząd K oła Wileńskiego Zwiąż wski J. W oljan i  im. Codziennie 2 prze 
ku  Oficerów Rezerwy przypom ina dstawienia o godz. 6,30 i 9-ej wiecz. 
swym członkom, iiż dalszy ciąg W alne Ceny miejsc od- 25 groszy.
9 °  ‘Zgromadzemr Koła, odbędzie się w G R A |Ą  W  KINACH?
niedzielę dnia 8 m arca 1936 roku-, o go : CASINO — „Nocny p a tro l"
dzame 12-ej w  . >kalu Związkowym PA N  — „Jego ffielka miłość"
przy  ul. Orzeszkowej 11-a m. 1. ! H ELIO S — ,ySenorfte w  masce4 4.

— W  sobotę db a  7. 3. 36 r. o  go ŚWIATOWID — Niedokończona
dziane 18-oj w  lokalu Związku Oftee - symfonja. 
rów Rezerwy przy  ul. Orzeszkowej LUX — Petersburskie noce.
11-a m. 1. odbędzie się d la  członków _
Zwiąizku rodzir i  w pron »dzonych goś W ŁAM ANIE DO ZW IĄZKU
ci, nadzwyczaj in teresu jący  odczyt p . 1 W ILNO. Nieujawnieni narazie sp ra

wcy zapomocą dobranego klucza dost 
li się do lokalu Związku Zawodowego 
Kolejarzy (Kijowska 27) skąd gfrraHli 
teczkę skórzaną, 3 pary obuwia, 2 ża 
rówki i  imtne drobne rzeczy.

K. K. 0. w Brasławiu

Łzie się w  sobotę 7-go m arca o godz. 
5 po połuciLiu w R kalu  Seipidnarjum 
Polonistycznego USB (Zamkowa- 11) 
N a porządku dziennym re fe ra t p. m a­
g is tra  H eleny Obi-eziersikiej „Oda do 
młodości w dojrzałych oczach ' 1. W stęp 
d la członków i wprowadzonych gości.

RÓŻNE
Oświadczenie. Kierownictwo Tea­

tru Miejskiego podaje do wiadomości, 
że zespół grający na prowincji sztukę 
„W ierna kochanka" p. t. „zespół arty­
stów scen wileńskich" nie ma nie 
wspólnego z Teatrem Miejskim i prócz 

nikt w teatrze

OKRADZIONY NA DWORCU

WILNO. Józefowi Wonałowiczoiwi 
(Bełmont 38), w  czasie kupowanu w 
kasie „C" na dworcu kolejowym bile 
tu kolejowego, nieznany sprawca 
skradł portmonetkę, w  której były 3 
złote obrączki.

SAMOBÓJSTWO MALTRETO­
WANEJ.

WILNO. Do szpitala św. Jakóba w 
Wilnie dostarczono chorą Stanisławę 
Budźkową z kol. Podbosaczki, gm. ru- 
dominskiej, która zeznała, że wypiła

. . . . .  . BRASLAW. Ze złożonego sprawo- w r. 1935 wynosił zł. 10.034.920,05.
cy Młodzieży Akademickiej w Wilnie zcjania przez dyr. Kasy Komunalnej w W  celu uchronienia robotników se-

na skutek zainicjowanej przez Pre- Brasławiu, Wł. Krajewskiego, na po- zonowych, udających się na roboty _
zydjum Komitetu akcji — następujące siedzeniu Rady Powiatowej wynika, że rolne do Łotwy, od wyzysku niesum ien1 p. A. Łodzińskiego, ___  _____  ______ ___
ofiary: P. K. O. — 300 zł., Bank Rolny K- K- O. w Brasławiu zamknęła rok o-| nych spekulantów walutowych, czyha- - Miejskim nie pracował. Nie ma również 1 esencji octowej w celu samobójczym.
— 200 zł., wojewoda Bociański — 100 PeracyJnY 1935 czystym zyskiem w , jących na nich na granicy, K. K. O. nic wspólnego z Teatrem, ani z a k to r- : Przyczynił się do tego jej mąż, który
zł ro  razem z nonrzednin złażnnemi kw(?cie z l  9-589>8U z czego zł. 8 000, uruchomiło w Turmontach ponkt wy- stwem Andrzej Wróblewski, podszywa stale ją bk, wypędzał s dmi i wma-

., c razem z poprzednio złazonemi odpisano „a kapitał rezerwowy na wąt j miany. jacy się pod miano aktora. , wiał, że najlepie? zrebi, jeżeli sie o-
kwotami wynosi — 1.850 zł. pliwych dłużników. Ogólny obrót kasy* — ::— ::— ■ Dyrektor. truje.



S Ł O W O Piątek 6 marca 1936 r. I

Rozmawiamy 
z Hanka Ordonówną...

'Przelotny pbak. Znowu1 nas jedy­
nym  wieczorem oczarowała, zachwyci­
ła , a  dziś się śpieszy gorączkowo, pa­
k u je , w ita , żegna.

— W yjeżdżam.
— D okąd *
— Na północ. Do Łotwy, Esto- 

nji, Szwecji, potem  znów do W ;ed- 
nia, a  później, a le  to  już później, z 
początkiem nowego sezonu do Ame­
ryki.

H an k a  Ordonówna je s t m iła i  pro  
s ta , ja k  jej piosenki. J e s t w ielką a r­
tystką. I  w tedy gdy śpiewa, g ra , tań  
czy, i  w tedy, gdy wychodzi ż za 
kurtyny  uśmiechnąć się  do publicz­
ności i  w tedy gdy „udizdela wywia­
d u " .

— Nerwy, nerw y — te  trzym ają- 
i to  jest najlepsze lekarstwo.

— N a co?
— Aby n ie  tyć,, aby  pracować.
— A ja k a  p raca  pani najlepiej 

odpowiada, operetka, rew ja, dram at, 
film ?

— 0 , to  trudne pytanie. To ja k ­
by: czy wolę spać, czy chodzić? K aż 
da zm iana daje  eoś nowego w  każ - 
dej czuję się dobrze. W  K rakow ie 
grałam  .izekspira i  Szaniawskiego, 
w W arszaw ie operetki, te ra z  znów

IV wystawa fotografiki
w Wilnie

Fołoklub W ileński w  sali L:by (junior) d a ł dobrze u ję te  „ S ta w " i  
H andlow o - Przemysłowej zoTgauizo- „ K a sz tan " .
w ał wystawę fo tograficzną. N a całość Na m arginesie ty ch  spraw  matręt- 
w ystaw y składa się  175 eksponatów, n ie  nasuw ają się myśli, k tó re  trzeba 
16-tu autorów  zrzeszonych w F o to  - jednak  zanotować.
K lubie W ileńskim, o raz trzech gości. ; Dlaczego więc przeważa jednostaj 

Wystaiwa, ja k  to  w ystaw a — de- n y  w ym iar odbitek, najw ięcej 18X24, 
m o n stra  je  rzeczy przeważnie „na po- lub  trochę większe. Dlaczego się nie 
ziomie* ‘ jak  się to  dziś mówi. Zresztą, robi p rób , w dziedzinie dobrze tech- 
kom isja  kw alifikacyjna w osobach, p. nicznią wył otnanej fo to g ra fji m in jatu  
na Bułhaka, p. W. Bnyki i  p. M. rowej ? Dlaczego niem a n a  wystawie 
K rzysztofika jest dostateczną gwa.ran- powiększeń o rozm iarach znaczniej 
cją, że rzeczy złe tam  n ie  będą. > szych?

Błądząc po sali. a  oglądając „K a- i  Dlaczego zatem  n ie widać prób fo- 
ziniki1 1, obłoiki, strunrrk i śniegi, i ografji o cechach dokum entalnych, 
zaułki, z przyjem nością sie przeżywa w ybitnie ostrej w konturach, ścisłej, 
rem iniscencje ciepłego la ta , starego techn iczn ie  dociągniętej. F o tograf ji 
W ilna, lub typów ludowych. klasycznej, oderwanej od wpływów

Są tam  rzeczy budzące podziw I ™ W esi°™ zmo- pejzażowego.J . . ■ PoTT-zhlT u n k m m
swem .ujęciem, kompozycją, ciekawe

W terenie I na torach
Skocznia w Holmenkollen w Norwegji

Czyżby zabiegi techniczne w tej 
trudnej i  mozolnej dziedzinie rze­
m iosła fotograficznego n ie  kw alifi­
kow ały fotografików  na m istrzów1, a 
naw et były rozbieżne z artyzm em ? 
Jakże trudno  jest sfotografow ać do-

m i efektam i św ietlnemi, oryginalno­
ścią podpatrzenia, lub dziwactwem 
zgoła nieoczekiwanej, w  swych zjaw i­
skach natury . Cudowny wynalazek 
kamery daje  możliwości niespodziewa­
ne, pasjonuje, zachęca do badań, . . ,
w prost otw iera oczy i  uczy patrzeć. | C, ^  ™-CI1Pre t'ację obje-
Są rzeczy zachwycające, sa takie, , J c Pro j  tych P10® świa-
przed k tórcm i się s ta je  przykutym . i

brze obraz, rzeźbę, architekturę. Dać

wróciłam do rew ji, i  ty le  mam kon­
certów zamówionych, że to  jeszcze 
długo potrw a.

— A pow rót do  film u?
— N ie m ożna mówić o powrocie, 

bom go nigdy n ie  rzucała. Czekam , N r_ 79> lllb
tylko na dobry  scenarjusz. Wogóle 
z tern jest trudniej; —  o ży ta  się jed  -

. w ach fo tografik i n ie  oglądamy 
Do tych zaliczyć należy przede- mM(hwna

wszystkiem  p. M arjana  K rzysztofika, TechmiJca p r ^ W ó w  fotogi-aficz- 
pejzaz przed zachodem słońca, ozna- j uych sto i ćtóS wysoko. K am ery mało- 
czony N ,. 72 nasycony w  ton ie a, skom obl,a a W  s ^ ik ie  nofo_
ponowainy. Te sam e zalety m a okno wanie wszelkicb -awisl # e b  z te_ 

Jw  dizaen słoneczny p. K azim ierza Le- go m l u  ^  ^  ^  ^

Austrjacy, Niemcy i Japończycy
na mistrzostwach narciarskich Polski

.Słoneczko we
i << vr io c  * 1 1  u -z i . nych. Zdjęcia są  często przypadkowe,m gle" Nr. 136 p. A le teand ra  Zakrze- f To ^  nie7.az  przyebod:zą n a  myśl

no, a  zaczynają kręcić co innego. 1 ^ ,  tik  e tare  fotogra-fje Czechowicza z wido-
— Tak, to  praw da, n asi filmowcy 

w szystko pokręcą. A  z jak im  pro­
gramem ja d ą  państw o n a  to  północ­
ne toramóe.

— P rug ram  je s t duży i nowy. 
Główny nacisk (położyliśmy na p*osen 
k i i  tańce polskie, ludowe.

W chodzi Igo Sym. J e s t  zawsze 
piękny, tak i, jakiim go pam iętam y z 
filmów, piękniejszy niż na, scenie.

— Niech pan te ra z  coś powie.
— J a  się  podpisuję pod wszyst­

kiem, co powiedziała p. Haneczka. 
Pracujem y, jeździmy razem . N arazić 
zaję ty  jestem  ty lko  sceną. 0  film ie 
reiie przestałem  myśleć, a le  to  już dal - 
sza przyszłość. A ju tro  już wyjeż­
dżamy

— Czy po ra z  pierw szy?
— Byliśmy ty lko n a  Łotwie, do 

EstonjTT Szwecji po raz  pierwszy. A 
potem  do A m eryk i

Na zakończenie pi tam  p. Ordonó­
wnę o p ro jek t d la  nas  najważniejszy, 
o którym  na początku sezonu wspo 
m inął p. W yrwicz - W ichrowski, — 
o je j wystąpiienin w W ilnie w kilku 
kopiodjach muzycznych.

— To ty lko  przesunięte, n a  jak  
długo nie wiem. Zresztą, nie wszy­
stko  odemnie zależy i  — śm ieje się, 
— irstem  przesądna. Źle je s t mówić 
o swoich planach, bo potem nic z te ­
go nie wychodzi. B.

Wieczór poezji 
Norwida 1 Peipera

na środzie literackiej 
4 marca b. r.

Zapowiedziany przyjazd poety T. 
P eipera  z nieznanych powodów nie 
doszedł ido skutku. T rzeba było ogra 
niczyó się do recyitacyj. A rty s ta  tea­
tru  krakowskiego p, W oźnik odtwo­
rzył w pierwszej części, wieczoru poe­
zje Norwida w drugiej Peipera.

Rozległej ska li głos arty sty , ope­
rujący z subtelnością słowami łago- 
dnemi — rozwinął się w poezjach o 
żywera, gorącem tę tn ie  — w mocny, 
w strząsający ton. Artysta, dzielnie 
współtworzył z poezją: gest, mimika, 
dźwięk głosu — dopowiadały to, co 
w cichem czytaniu mogło się w yda­
wać niejasne i  mgliste. Poezja przez 
to  wzmocniła się. In te rp re ta to r  ją  
zbliżył do słuchacza. P rześliczna 
„P ieśń  o ziemi n asze j"  i  p iękny „Bo­
gum ił" (rzecz o sztuce) N orw ida każ 
desm mocnem słowem, ry tm ik ą  po­
szczególnych zdań — głęboko wcho­
dziły do świadomości słuchaczy. Na 
chwilę jedną... ,Jcażdy z  n a s "  —  s ta ł 
się — ...„tym  pięknym  pyłem " — bo 
wszak... ;)i  słuchacz i  w idz je s t airty- 
S tą" .

W drugiej części odmienny

pół
zachowane i  ta k

łym  jest p o r t r e t " .  N r 145 p. Bole- kamil wykoiiane z przed
sławy .Zdanowskiej, jak  tez „K a zm ła"  , ^  tafc dobrze 
z  beczkami ,p. E . Zdanowskiego. |c isłe  wszelkiej efektacji,

B ardzo szczęśliwie u ję te  są kw ia ty  naw et w  tytułach, 
zatytułow ane > a t u r a " ,  Nr. 12 p. W . j A  ileż to  trudności było wówczas, 
B uyki i  drzewa w  zimie p. P . K a rn ic  k ie d -  trzeba było wychodzić .w pole 
nieckiego, Nr. 51 Dowcipnie podpa- z całepn laboratorju tn? 
trzona Skorupa, lodowa p. A. Dobór - i  ,S ztuka fo to g ra f  czna dzisiejsza
skiego, N 157, m a pewną niesci- m a za bliski' związek z m alarstwem  i 
słość w  zatraceniu^ skali. P . H . H er- j dąży zbyt  podobnemi śladlami, w  an a­

logicznych tem atach i  ujęciach. Wy-

ZAKOPANE. —  Polski Związek 
Narciarski otrzyńtał już, w  związku 
z organizowanami w  dniu 6 do 16 b.m. 
nardarskiemi mistrzostrwiajni Polski, 
definitywne zgłoszenia zawodników 
austriackich, Prócz tego niemal pew­
ny jest udział zawodników niemiec- 
Idich, a spodziewany — Japończy­
ków.

Z Polski zgłosiły poszczególne klu

by d 'tychczac około 70 zawodimaów 
Przygotowania do zawodów na te-

Narciarskie”{mistrzostwa 
szkół średnich

Dnia 4 marca odbyły się w Nowej 
Wilejce szkolne mistrzostwa narciar­
skie.

W  ogólnej punktacji tradycyjnie
renie Zakopanego, któremi kieruje zwyciężyło gimn. A. Mickiewicza 
komisarz Polskiego Związku Narciar- zdobywając 66 pkt. przed gimn. Zyg- 
skiego dla TV okręgu podhalańskie- munta Augusta 32 pkt., Szkołą Techni- 
go, bumtistrz inż. Zaczyński, zmajdu- czn4  i gimn. OO. Selezjanów. 
ją silę w  pełnym toku. Współpracę W  biegu drużynowym uzyskano na- 
zgłosiły: oddział narciarski Sokoła, stępujące wyniki:
sekcja narciarska MakabL, KPW, PP I Gimn. Zygm. Augusta (Pietrow,
W  i PW  Leśników.

maiŁowicz in teresu je .s-wemi poszukir 
waniami, rozm aitość tem atów  rokuje 
m u jeszcze wiele możlitwości.

O .p. Ja n ie  Bułhaku, cóż można 
mówić, czy wj staw ia, czy nie, zaw­
sze je»t obecny n a  każdej wystawi© 
—  sw oją indyw idualnością prom ienin 
je , a szkołę sw oją narzuca bodaj 
w szystkim , k to  w W ilnie dotknie 
tylko migawki. Z resztą wpływ jego 
znać i  poza W ilnem. P. Janusz B ułhai

raźny  rozdział pomiędzy tem i dwo­
m a sztukam i (da jej jedynie właściwy 
wyraz.

P rócz omówdionyeh wyżej autorów  
n a  w ystawie b iorą udział p .p .: W ło­
dzim iera K rukow ski, M ar ja  Panase - 
wiiczówna, Rom an Postępski, P io tr  
ŚledźiewŚKi, F ranciszek Tyman, Zy­
gm unt W rześniewski, i, Gzesław K ar­
czewski. h.

D l a c z e g o ?
Każdem u Polakowi leży n a  ser- je s t rzeczą i w prost oburzającą, iż p. ^

cu, by  młodzież wychowywano w  mi- M atarewicz własnoręcznie w  dzienni- Ustupski^spow odu b ra to " b a s m u ^ w C  wszelkie poczynania"P;Z .T.W . cieszy-

Przygotowania olimpijsKie
naszych wioślarzy

KRAKÓW . — K ap itan  sportow y dą w czerwcu wszyscy olimpijczycy 
Polskiego Związku Towarzystw  W io- zgromadzeni zostaną n a  obozie w
ślarskich red. Długoszowski udzielił "Warszawie.
wywiadu przedstawicielowi Redakcji. P.Z.T.W., zamówił w  B erlinie 3
Sportowej P.A .T. n a  tem at przygoto- łodzie dla w ioślarzy polskich: 2 dwój 
wań wioślarzy polskich do O lim pja- ki i  1 jedynkę, ponadto  je s t w pro- 
dy berlińskiej. gram ie sprowadzenie jedynki z An-

„W  okresie zimowym — stniier- g lji i  czwórki z Berlina, 
dza red. Długoszewski — prizeprowa- D nia 29 m arca  rjb. odbędzie się w 
dzone zostały n a  teren ie Polski ire- W arszawie doroczny sejm ik wioślar- 
ningi w basenach we wszystkich ośrod ski, gdzie m. in. ucnwalony będzie 
kach wioślarskich, t.j. w W arszawie, kalendarzyk sportow y im prez na. rok 
Bydgoszczy, Poznaniu, W ilnie i K a- bieżący.
liszra. Krakowscy- w ioślarze Verey i  K ap itan  sportow y oświadcza, że

łości Boga i Ojczyzny i  zaszczep ia- ' ku  napisał, że  w  tym  dtaiu krytyez- j wa<Mli troniiTlg koindyByjliy'' n a  nar- ły  się zawisze poparciem  P U W F  i PW
no przyw iązanie i  cześć do Pierwsze- nym  t.j. 3 lutego prowadził lekcje i  ^  R  . Vei-ey‘a  w iln ianin  H ep- oraz Polskiego K om itetu  Olimpij- 
go Obywateia, P r-z y a e n ta  Rzeczypo- m iał pogadankę o Lnienińąeh P an a  pe przebywa obe(Hliie w Budapeszcie skiego, dzięki k tó iych  życzliwości, i  
spoMej._ Tymczasem w szkole wor- P rezydenta w 'pierwszym oddziale. : nft stu(ljach w . R  i  itrenuj e z węgiea._ pomocy finansowej dało się, zorgani- 
mar dnej spoksałem  się z przykrym  I  to ma być wychowanie państwo- j sldmi oiimmj-czykami. ziowiać obóz kondycyjny w  T atrach
fak tem  i jedynyim w .mej 30-letmej we młodzieży? j Obecnie (od 23 lutego) odbywa zaangażować trenera  i  sprowadzić ło-
pracy  w szkolnictw ie F ak tu  tego O tym  fakcie jako  P.O .W iak i gię w Chochomwskiej w  'Ta- dzie.
me mogę pominąć nrlczeniem. stroz m oralności całego dekanatu, trac h  obóz kondycyjny d la 10 najlep- Z apytany o szanse Vereya n a  olim

. Całe zycle łem zmuszony byłem powiadomić p. K ura- eh wiośl "z WarszawVi Bydgo- pjadzio berlińskiej, kap itan  sportowy
i w o  u n r / ih A T im in n  n r  d n n  B -n T n n rn^ /ii ___Tlll ____________________________________ l _ l . _________ TT   ^ . ' . . , , .  , .
szczy, Poznania i  K rakow a, w yraził przekonanie, ze ja k  dotych-

Szykier, Zdrojewski, Kryczyńsld) — 
54:25.

II Gimn. im. A. Mickiewicza (Alek­
sandrowicz, Hansen, Rakowski, Klimo­
wicz) —  54:5!.

III Gini. im. Ad. Mickiewicza — 
1:00:20.

IV. Gimn. im. Ad. Mickiewicza — 
1:02:04.

V. Gimn. im. Zygmunta Augusta 
1:02:45.

VI. Gimn. inu Ad. Mickiewicza — 
1:02:46.

VII. Gimn. im. Ad. Mickiewicza — 
1:06:30.

VIII. Gimn. O.. O. Selezjanów — 
1:09:51.

Rewelacją jest przegrana doskona­
lej drużyny gimn. Ad. Mickiewicza w 
której bodaj najlepszy zawodnik Wil­
na Aleksandrowicz doznał kurczu nogi, 
co przesądziło zajęde przez drużynę 
dopiero drugiego miejsca.

Drużyna Państw. Szkoły Technicz­
nej sklasyfikowała się na III miejscu 
lecz została zdyskwalifikowana.

W razie polepszenia warunków 
ośnieżenia odbędą się jeszcze biegi in­
dywidualne.

Organizacja zawodów spoczywa­
jąca w  rękach prof. Truchanowicza 
wypadła b. sprawnie.

dzieży, w yehom i.ąc w duchu miłości to ra  wileńskiego. Pismo wysłałem I I  
Ojczyzny. W  la tach  1906 — 1909 z lutego i n iestety, aż dotąd bez żad- 

j ks. k&n. F r. Sokołowskim zakładam y nej odpowiedzi. Dlaczego? Czyżby
i prowadzimy potajem nie polską szko 
łę  w W asiliszach i  utrzymujemy- ją  
własnym  sumptem, n ie  zważając na 
niebezpieczeństwa, jak ie  nam  groziły 
ze stro n y  moskali.  ̂ W  roku  1909 zo- 
stałeju przeniesiony z W asiliszek — 
nie zerwałem jednak k o n tak tu  z mło­
dzieżą i  mimo pracy  w  szkole rosy j­
skiej, budziłem  ducha patrjo tyzm u 

i wśród młodzieży polskiej. W  czasach 
1 okupacji niemieckiej współpracowa­
łem z p. iluż. S t. Trzeciakiem (przy­
jacielem  obecnego pana P rem je ra ), 
z  k tórym  zakładamy- szkołę polską 
w K obylniku mad Naroezą.

M arzenia nasze P.O.-W iaków

p. K u ra to r przeszedł nad tym faktepi 
do porządku dziennego? Mam jednak 
nadzieję, że wyższe czynniki zainte­
resu ją się tym  faktem  i  przeprow a­
dza należyte dochodzenie.

W  dniu 15 m arca przybędzie do czals V erey n ie posiada w Europie 
Polski tren e r austrjack i p. F ritz  H a- groźnych konkurentów , a spoza Eu- 
spel, k tóry  już pracow ał w Polsce1, 'ropy w A ustra lji po przejściu na za- 
przygow>wnjąc naszych wioślarzy do wodowstwo dw ukrotnego mistrza 0 -  
poprzedniej olim pjady. Pracę tśwą j ISimpjiad. w r. 1928 i 1932 Pearce‘a

MISTRZ ŚWIATA
TYTUŁ

OBRONIŁ

rozpocznie trener H aspel od ośrodka 
warsizawskiego. Szczegółowy dalszy 

K siądz J a n  SielewiCZ. p lan  pracy  usta li sam  trener po przy- 
D ziekan W om iański byciu do Wa.rszawy. Przed Olimpja

niależy wśród tam tejszych wioślarzy 
szukiać najgroźniejszego ryw ala Ve- 
irey‘a  do m edalu olim pijskiego". 

 o---------

NOWY YORK. W Nowym Yorku 
odbył się mecz bokserski o mistrzostwo 
świata w wadze piórkowej w 15 run­
dach.

Freddie Miller, dotychczasowy mistrz 
świata wygrał na punkty z Petey Sar- 
ron.

KAROL I. DAŁY 66)

Purpurowe słońce
— Jeżeli uwolnię was, czy pan za­

dzwoni natychmiast... stąd?
Uśmiechnąłem się wesoło i obli­

załem krew z ust:
— Nie wiem, gdzie ona jest. Nie

Może nie potrafię tak nienawidzieć, mnie, jak zwierzę. . mo^  nif zie,  dzw? ni8; £ f L Pńa"
jak pan, może wyobraźnia moja jest Zaczął mnie bić, targać, wyrwał nas u woni, o <>n > ■ >

spełn ia ją  się —  tw orzą się Legjony. zbyt słaba, abym mógł wymyśleć tor- nóż z ręki Gazji i machnął blyszczącem ma ]ą wypc nąc z o<na, za zwo po 
P . iinż. St. T rzeciak w stępuje w  sze- tury, godne tych, jakie pan nam tu ostrzem tuż przed mojemi oczyma. — umówionym a resem... j  1 aa® _ aal

chce zaaplikować! Ale Zorka uratowa- Palce jego zaciskały się na mojej szyi. 
ła mi1 życie, a wdzięczność moja prze- — Gdzie ona jest? Gdzie ona jest? 
rasta wszelkie inne uczucia. Mów! Mówi — Krzyczał, jak warjat.

Słuchał mnie bardzo uważnie. * Sznury, któremi byłem przywiąza- 
Pan widział martwe ciało Jarro- ny do krzesła, pękły. Wparłem się ko-

reg i w ojsk polskich,, ja ziaś zostaję 
nadal n a  placówce w  Kobylniku. Po 
zagarnięciu R obylu ika przez bolsze­
wików, zostaję uwięziony i przewie­
ziony lo M ińska. P o  wielkich tru ­
dach w racam  do K ra ju  i tu  znów pra 
cuję wśród młodzieży, wychowując 
państwowo i' wpa jam w nią miłość 
sy nowską do Głowy Państw a. Za p ra­
cę sw ą otrzypiywałem zawsze słowa 
uznania od p.p. inspektorów szkol­
nych. I  o to  po ra z  pierwszy spotka- 

eba_ ' łem się w  szkole worndańskiej z fa-

zastanie, wydam mu rozkaz. Oczywi 
ście, gdybym nie odpowiedział na je­
go telefon, to...

— Gdzie macie być?
Hrabio! — powiedziałem, wesoło.

wa i nie mógł jego rozpoznać. Widział łanami w  jego brzuch. On zaś oparł j § zl^ Pan rousm z u a i 
pan czarnego trupa murzyna, z któ- się na mnie całym ciężarem. Czułem J eZe,* ™_°Je,.:S ° * °  I?A.iZieł„J?W„,L 
rym dałem sobie radę. Zrobiłem to ostrze noża na moich powiekach: jas- 
wszystko, aby uratować Zorkę! Tera2 nem było, że ten człowiek postradał 
datrzymałem słowa i przybyłem tutaj, zmysły.
ale zabezpieczyłem się, na wypadek, — Nie, nie! — krzyczałem, bro- 
gdyby pan się okazał oszustem. Mia- niąc się. — Głupcze, ja sam nie wiem, 
łem rację. Może zbyt okrutnie obesze- gdzie ona jest! Ja...

dobre, jak pańskie, to... cóż, tern go­
rzej dla pana!

— Moje! — powtórzył kilka razy. 
— Moje, moje! — Schwycił się za 
głowę. — Dlaczego miałby pan ją  za-

Gazja postąpił ku mnie, ale zatrzy­
mał się. Potrząsając nerwowo nożem, 
zaczął mówić coś do Hrabiego, w ro­
dzinnym języku. Tam ten zaprzeczył 
ostro i stanowczo.

Przyjrzałem się nogom i zrobiłem 
kilka ruchów: więzy opadły: lewą no­
gę miałem wolną. Hrabia i Gazja nie 
zwracali na mnie uwagi. Kłócili się 
zażarcie. Hrabia wydawał jakieś roz­
kazy, ale Gazja nie chciał ich wyko­
nać. Nie traciłem czasu: pośpiesznie
usiłowałem uwolnić ręce. Próżne były 
to wysiłki: sznury nie chciały ustąpić. 
Palce zupełnie straciły władzę.

Spór stawał się coraz bardziej na­
miętny. Oczy hrabiego pałały wściek­
łością. Groził słudze, który, widocznie 
nie chciał usłuchać rozkazu. Ten żółto 
iicy typ niedwuznacznie wskazywał na 
mnie i grozi mi nożem. Hrabia Yedo

bijać, gdybym pana wypuścił? Ona krzyknął coś w najwyższej pasji i 
i w l l o mJeSteraz” że nom nwolniłv by pana nie zabiła, ona nie chciała za- . odwrócił się; oczy jego zatrzymały się
U C Z U iC m  i £ y ^  „ „u /“v /J P ł i  .-Jolo n a  m n in f i  r f u r n r h  w  P ra  r h  1 p73 -dłem się z piękną panienką, może na- uczniem ^  ■ samochodzie. Chciała ty ł- 1 na moich dwuch rewolwerach, leżą-

ktem  przykry m, k tó ry  mię m o c n o  ] w et zal mi będzie jej młodego życia, się z pęt. Zgięłem kolana i wyprostowa ^  cycb na b;urku W yciągnął rękę.

oczy — i bierze ©iejnmiość w n ozd rza" lżonej Polsce. p - . , , . .
-  ...,w oknie zabłysła kobieta  jak  wrcz’ faerownok szkoły w om M ęfao j,

Naturalnie, naturalnie, to była
rak te r  jw ezji P eipera  z  '^ ń w tń e j^ z e . l e  w o d r ^  | ale niech pan 'sobie 'to dobrze" zapamię ł e m  nogi, o c u c a ją c  wroga daleko. ko-
ła  m etafo rą  („dzien m a zpnruwne _ ^  . ta: mówię poraź ostatni: jeżeli ja  i jak  kot utrzymał się na nogach, mimo “  ‘

Zorka nie wrócimy na czas do domu, silnego pchnięcia. Gazja rzucił się na A 
,, (ŁiDiLfnijum. to pańska prześliczna Jola będzie wy- mnie. Upadłem z krzesła i leżałem na Ale księga zostanie u mnie?
całonocnej Irbacji, dnita 3 lutego »-Ttor#łii«*cło«in. n,»tr^ na Hvs7 łie ciężko. Sznurv obmo

Rozległ się okrzyk Zorki:
— Już koniec, Raysie, Gazja zarzu­

ca hrabiemu, że zdradza Ojczyznę dla

elektryczny ży ra n d o l" ) pomimo nie- P° (młon'c,anei unacji, om a a mxego rzucona z czterdziestego piętra na podłodze, dysząc ciężko. Sznury obmo Powstrzymałem się od gestu odmo ^nnem^ o ,, zada^ moiei i
równej wai „ości utworów (p iękne: w raca rano p ijany  o  * omu, n a  oczac brukj punktualnie o godzinie 5-ej! tywały mnie jeszcze, ale ruchy mia- wnego. Hrabia patrzał na Gazję. Gaz- śmierci'
„N a p rzedm ieściu", „Pod oknauu dojęci, śpieszących do szkoły l oezywi- | _  Nie, _  twarz jego przybrała ,em wolniejsze, tylko ręce były skrępo- ja wpatrywał się we mnie. Była to de-
M aryny" jZ Górnego Ś ląska" i pre- *°ie w t 1̂11 prowadzi lekcji. kojor szwajcarskiego sera, nie widzia- wane. Głośno zaczął wydzwaniać go- cydująca chwila, i
tenKiomalńw metaw D an c in g "! —  I Pom ijając ten  fa k t, nielicujący ze łem nigcjy podobnej żółtości. — Nie! dzinę czwartą, zegar ścienny. Hrabia kę i uśmiechnąłemtemsjoamlmy m ętny „Dancing1 ‘ )
był odtworzony przez .artystę z jed- ^ n o w fe k ie m  kierownaka,
naikową preeyizją i1 (Ogniem. J

Spojrzałem
się:

na Zor-
i

znapneniną

Znów krzyknęła ostrzegawczo. 
Oparłem się o ścianę i wstałem.

Hrabia chwycił jeden z rewolwe-

Nasuwało gię przypuszczenie, że , 
ai-tyista — in te rp re ta to r  i a r ty s ta  — 

'poeta muszą się  wzajem nie dopełniać. 
Poezja zam knięta w księgach. — s ta ­
je  się  czemś miartwem. I  dopiero ży­
we, um iejętne słowo — w skrzesza ją , 
dodaje blasku i wzm acnia je j walor.

ligdy podobnej żółtości. — Nie! dzinę ---------„  . .
— A ja panu mówię, że to  się sta- wzdrygnął się. fT^Ptrw^nrar^Twa^^dalei10 naT daw- rów ‘ podniósł rękę. Ale nie skierowałnie! jeżeli pan nie wierzy, proszę -  Czy ona będzie wolna, jeżeli ja Będziemy pracowali dalej, daw ^  ^  Qrozjł ^

spojrzeć mi w oczy: przekona się pan, uwolnię pana... tylko pana, me Zor- n y c h ^ ru n k a c h .^  ^  Nie zdążył pociągnąć za cyngiel. Gaz-

“ ys L t “f e b y yf c e p a ,.l i- : ' -  Nie, i .d a n , wolaoScl dla n a , nie p r lya..Ł  Z aaiepokilen, się, czy „le
żem. Nie wiedziałem, że ta dziewczy- obojga, albo musi pan się pożegnać z było w tern jakiejś nowej pu ap u swego pana. Nie widziałem, jak ten

„Będziemy węgiel tłum aczyć na 
—  złoto —

złoto n a  b a jk ę "
P. W oźnik przetłum aczył poe- na byja mu az tak drogą! Twarz mie- Jola! 1 J « w niersi hrabieno Nóż utkwił orosto

zję N orw ida na złoto — poezję zaś njja s jęj teraz przybrała kolor mleczno Usiadłem na podłodze i >parłeir się aby rozciął sznury. Ale sznury po wal P . ® '
Peilpera na zmienną, błyszczącą wszy biały, nienaturalny. Widocznie stracił o ścianę. Hrabia namyślał się chwilę ce z nim, zaledwie się trzymały, tylko

P o angielsku wydał rozkaz Gazji, "óż leciał, ale zobaczyłem, gdy tkwił

o ścianę.
stkiem i kolorami tęczy bajkę. H. Ł. zupełnie głowę. Nagle rzucił się na i znów zapytał: ręce miałem skrępowane i zdrętwiałe. (D. c. n.).



Nr. 2 Wychodząca raz na miesiąc, niezależna od redakcji „Słowa* kolumna harcerska Rok 1

DLACZEGO HARCERSTWU TA K  POWOLI
rosną wąsy?

POKOLENIE POD WĄSEM

Ćwiczyło z bronią, —  spiskowało i 
ż Elsami roztrząsało o doskonałościach 
^Ucha. Stworzyli go rycerskim, połs- 

a dla innych narodów braterskim 
aja żądającym od zaborców zwrotu 
0Jczyzny. Przedewszystkiem ojczyz- 
na! Dla niej wstępowało się do harcer 
stvva, dla jej pożytku wiązało się —• 
Vv¥zły, tropiło sposobem Indjan i uczy 

terenoznawstwa. Aby Ona (przez 
^ ‘elkie Ol) powstała, trzeba było wal 
Czyć. Poszli. Walczyli. Z krzyżami har 
tfirskiemi kładli się— pod krzyże drew- 
n,3ne lub doczepiano im jeszcze 
krzyże Walecznych i Virtuti Militari. 
^  oczach społeczeństwa łezka rozczu- 
*enia. Na ustach społeczeństwa słowa 
,Jznania. Harcerzy widziało się w sze- 
regach bohaterów.

NA OJCZYZNY ŁONIE

Byi harcerski sposób wojowania o 
°K'zyznę — ale nie było harcerskiego 
sPosobu codziennej szarej pracy w  oj- 
Czyźnie. Ogromna większość harcerzy 
ż szeregów wojskowych nie wróciła 

harcerskich, bo główny cel, niepod- 
kgłość Polski, wywojowała.

Ojczyzna - męczennica przekształ­
c a  się —  w szafarkę posad, z potrze­
bującej pomocy stała się udzielającą, 

może nawet obowiązaną — do udzie 
ania łask. Może nie żądali natarczy­
w e za swoje zasługi zapłaty, może w 
Wełu wypadkach te swoje zasługi wo 

Polski pomnażali, będąc niezastą­
pionymi w tej lub innej dziedzinie ży» 
c,a państwowego, zostawali ministra- 
C  i premjerami ale harcerstwu wzię­
t o  tam zapału nie zwróici, młodszych 
P°kołeń nie wychowywali, do har- 
Ctrskiego podejścia w życiu odrodzo- 
aej Polski młodemu pokoleniu nie po­
mogli. Może nie mogli. Może to jest 
P°nad siły jednego pokolenia odzys- 
ać niepodległość i nauczyć wyzwolo- 

nych codziennie być wolnymi.

ANEMICZNE DZIECIŃSTWO

Harcerstwo z powojennych resztek 
'aczęło nanowo pączkować. Drożdża­
mi wolności zaprawione szybko, na-
Swalt rozrosło się i... opadło.

Z tego bujnego pączkowania wy- 
?«o ciasto z zakalcem starych metod 

Werbalnych cnót. Dobrego ciasta 
nac* zakalcem było malo.

W tym czasie w społeczeństwie co 
az więcej i więcej sztandarów i orga- 
iacyj, nasycanie odzyskanej swobo- 

y. aż do przesytu, obchodami, uroczy
stośdarni i zebraniami. Spłycenie.

Drużynowi tego okresu — to nie do- 
świadczeni instruktorzy —  wychowaw 
cy lecz mało co starsi i nie wiele mą­
drzejsi rówieśnicy, uczniowie szóstej, 
siódmej albo ósmej klasy. Nie umieją 
nadać głębszej interpretacji prawu har 
cerskiemu, nie potrafią ożywić nowym 
materjalem pracy i stworzyć ideału no 
wego człowieka w wolnej ojczyźnie. 
Przez długi jeszcze czas uprawia się 
musztrę i ćwiczenia z bronią ale jest 
to już tylko małpowanie przeszłości.

Ze strony społeczeństwa obojęt­
ność, głupie, płaskie drwinki z krót­
kich spodenek i alkoholowo - tytonio­
wej abstynencji. Niby uznawanie war­
tości harcerstwa a jednocześnie najzu­
pełniejsza ignorancja, irytujące znaw­
stwo tylko z  cech najbardziej powierz­
chownych; zatruwanie sztucznym sen­
tymentem o zabarwieniu wstydliwie - 
cnotliwym — nieznośnym dla młodzie 
ży.

Harcerstwo poklepywano po ramie 
niu z pobłażłiwem uznaniem dla grze­
cznie, albo przynajmniej nieszkodliwie 
bawiących się dzieci, używano do prze 
noszenia krzeseł w czasie akademij i 
pilnowania porządku w pochodach. — 
Na dostrzeżenie wspaniałych możliwo- 

j ści wychowawczych w  ruchu skauto­
wym, na bezinteresowną (nie dla poli 
tyki, nie dla wyborów) pomoc, na spel 
nienie obowiązku wychowawczego, 
niestety, społeczeństwo w  pierwszem 
dzesięcioieciu niepodległości nie zdo­
było się. Przez harcerstwo przechodzi 
ły wielkie rzesze młodzieży nie zatrzy­
mując się w niem na długo, nie rzeź­
biąc glębszemi rysami swego charak­
teru.

Młoda orgaizacja, która na począt­
ku rozwoju przeszła przez próbę woj­
ny o ojczyznę, pozbawiona po tej woj­
nie większości członków starszych, sto 
jąc teraz wobec trudnego zadania stwo 
rżenia nowego ideału wychowawcze­
go, nie mogła prze ..niższy czas prze 
trawiać bardzo . cznie garnącej się 
młodzieży. Młody chłopiec wstępuje 
do harcerstwa dla munduru, dla wy-i 
cieczek, obozów i przygód. Złapanemu 
na tę przynętę, gdy zacznie dorastać, j 
starszy przyjaciel -  instruktor odkryje 
głębszą treść ideową, harcerski punkt 
patrzenia na życie i ochroni przed zni­
szczeniem, wypielęgnuje i zahartuje je­
go wrodzone pragnienia Dobra, dąże­
nie do Prawdy i wrażliwość na Pięk­
no. W  tym okrtsie czasu brakowało 
instruktorów i dlatego młodzież odpa­
dała, gdy mijał okres zapału dla mun­
duru. I

OD R E D A K C J I
Dla uniknięcia nieporozumień, wyjaśniamy, że nie jesteśmy 

oddziałem dla spraw harcerskich redakcji „Słowa" ani współ- 
wyznawcami ideologji konserwatyzmu. Uważając, że w Polsce 
w dziedzinie ustroju ekonomicznego i politycznego mamy prawie 
wszystko do odkrycia, a prawie nic do zakonserwowania — 
wyznajemy ideologję — postępu. Stwierdzając tę dwubieguno- 
wiość stanowisk nie zaprzeczamy istnieniu wartości wspólnie 
sizanowlamych. Do nich między innemi należy rycerskość. Maimy 
nadzieję, że pozwoli ona nam sąsiadować na jednym arkuszu 
papieru a gdyby nawet i przyszło do potyczki na ostre słowa, 
walczyć będziemy według rycerskich zwyczajów.

NASTĘPNA KOLUMNA UKAŻE SIĘ 23 KWIETNIA R. B. 
W DNIU ŚW. JERZEGO, PATRONA SKAUTINGU I BĘDZIE 
POŚWIĘCONA IDEI MIĘDZYNARODOWEGO BRATERSTWA.

UCZCZENIE PAMIĘCI

Ks. Biskupa W. Bandurs Kiego
W  diniu dzisiejszym  upływa. 4 la­

t a  odl zgonią ś.p. K s. B iskupa W łady 
sław a Bandusrldego. H arcerstw o Wi- 
leńszczyzny czcząc drogą pamięć o 
swoim niezap^mmianym Przyjacielu i 
Przewodniczącym Zarządu Oddziału 
Wit. Z.H.P. organizuje we wszystkich 
środowiskach uroczyste zbiórki i ob-

chody. Delegacje drużyn wileńskich 
j wezmą udział we współnem naibożeń- 
j stw ie żałobnem w  kościele św. Igna- 
, eego, o  godz. 10, a  o godz. 18-ej h u f­
ce żeński i  męski zbiorą się  n a  współ 
nej akadem ji w  gimnazjum ipi. E. 
Orzeszkowej.

*ycie społeczne rozlało się szeroko DRUHOWIE NAJSERDECZNIEJSI
)0 nie głęboko i dlatego nie wyżlobi- 
pr drogi dla jakichś swoich polskich 
^3dów społecznych ale pozwoliło na 
H ’. ze dziś mogą wpływać obce: z jed 

J strony brunatny nacjonalizm hitle- 
* * ł  a z drugiej czerwony komunizm 
yjski. Olbrzymie stado papug roz- j 
dłszy sję na różnych gałęziach życia 

jjj^o zn eg o  udawało orłów i papuzim 
z^żkiem, z niewiarygodnym tupe­

ty * zarozumiałością — ferowało s ą - ■ 
pa(.0 'Wszystkiem, co wybijało się po­
ły., Przeciętność, co miało piętno śmia 
s*ałi\ noVvych> twórczych myśli. Mar-;

a Piłsudskiego, który nosił Polskę 
n ^ u ,  zmusiło do gorzkiego samot- 
jąc "'a- Żeromskiemu, żarliwie szuka- j 
P dróg do szklanych domów w , 
cja Ce< zatruwało ostatnie chwile ży-

tuj Sejmie i prasie kłócono się o ty 
wjjów ojczyzny i o  prawo do jej

heJ enia. To były kwestje poważne, god
t>°koi'Vagi ‘ zainteresowania starszego 
Wa enia. które długość życia państ- 

J ^ r z y ło  własnym żywotem. 
ch0 °dzież oddano szkołom i o wy- 
P° r  i-11'0 n'e myślanc>- f>rzez kilka lat 
i me . '920 społeczeństwo nie miało, 
gram us‘ł°wało stworzyć, jakiegoś pro- 
dojj u wychowawczego. Było ono po- 
ch0we .c'°  rodziny, w  której dzieci wy- 
soha U-Ją Się — samopas, mając przed 
łycj  ̂ Jedynie wzór złego życia doros- 
żyCje Może dlatego wchodzące dziś w 
t̂ ię Pokolenie młodzieży starszej jest 
V h ° d<>bne społeczeństwa pierw- 

po odzyskaniu niepodległo- 
P3rtvvterjalizm , rozbicie na partje i 
’T>ent iako najsilniejszy „igu-
hitar w  dyskusji c. prawdę, antyhum a-| 

— oto smutne cechy „n o -1 
a ludzi w nowej Polsce.

9(i2barcerstwo przez te  lata wegetuje. 
rrm- aw‘one elementu starszego, wy- 

już i rozwiniętego umysłowo 
$tjęj&Zl poomacku obijając się o wszy- 
■daja g,azy błędów poprzednich i wpa- 

w dołki własnych omyłek. —

Ogół społeczeństwa wobec spraw 
wychowawczych był obojętny, leniwy 
i ślepy ale znalazły się jednostki dale­
ko i jasno widzące, że: ojczyzna — to 
jej obywatele a dzisiejsi synowie — 
to jutrzejsi patres patriae.

Byl jeden biskup, który do harcer­
stw a wstąpił i nietylko tam błogosła­
wił i patronował ale pełniąc funkcję 
wodzowską aż do śmierci w szeregach 
młodzieży pracował, —  zawsze najser­
deczniejszy i najukochańszy jej przyjh 
ciel, najlepszy ze starszego społeczeń­
stwa znawca.

Znaleźli sję profesorowie uniwersy­
tetu, których przedniepodległościowy 
idealizm chciał widzieć swoje dalsze 
trwanie w młodern pokoleniu a ich wy 
soka kultura duchowa w gronie instruk 
torskiem była światłem szersze i dal­
sze horyzonty oświetlającem.

'Po zawierusze wojenntj zebrała 
się garstka instruktorów harcerskich, 
wychowawców z powołania, którzy z 
ideą harcerską serdecznemi węzłami 
byli silnie związani. Rozpoczęli oni cięż 
ką, nie efektowną w  szybkie rezultaty 
pracę, — pracę najbardziej bezintere- j 
sowną, niepłatną ani p.eniędzmi, ani j 
jakiemiś wpływami i zaszczytami, a 
idącą równolegle z ciężkim trudem zdo 
bytvania chleba powszedniego. Rozsze 
rżenie i dostosowanie do nowych wa­
runków życia programów prób na stop­
nie i sprawności, wyszkolenie jaknaj- 
większej ilości instruktorów, opracowy 
wanie i ciągłe ulepszanie metody, prze 
łamywanie obojętności i szukanie po­
mocy materjalnej i moralnej u społe­
czeństwa — oto główne zadania ich 
pracy w latach 1920 — 1930.

DOBA OBECNA

W tern pierwszem dziesięcioleciu 
niepodległości były w ruchu harcer­
skim klęski ale były i triumfy. Pomi­
mo braku zainteresowania ze strony

społeczeństwa i dość długiej obojętno­
ści wychowawczych czynników pań­
stwowych, organizacja rozwijała się 
mocą swoich własnych sił. Drogocen­
ny, tajemniczy pierwiastek jakiegoś 
przycągaijącego młodzież uioku coraz 
silniej i silniej promieniował w miarę 
szlifowania, udoskonalania metod i r02 
rastania się grona instruktorskiego. — 
Przybywało w tern gronie coraz więcej 
jednostek z takjem przygotowaniem 
naukowem w zakresie pedagogiki, że 
wyraźnie wid2iialy, gdzie leżą w har­
cerstwie drogocenne kruszce a gdzie 
niepotrzebne kamienie.

Harcerstwo zaczęto podpatrywać i 
naśladować. Jedni myśleli, że to deka­
log harcerskiego prawa jest taki wspa­
niały i tworząc nową organizację dali 
podobny, aby wychować młodzież i 
do tańca i do różańca. Niestety, za du­
żo było różańca, za dużo moralizowa- 
nia i sztucznego tonu kazań patronów, 
którzy najczęściej prowadzili tę pracę 
nie z własnej woli lecz z nakazu swo­
ich władz i niezupełnie bezinteresow­
nie, bo z myślą o własnej podporze.— 
Za dużo było morałów a za, mało szcze 
rości i umiejętności we współżyciu z 
młodzieżą.

W  innym wypadku, chronologicz­
nie późniejszym, chciano harcerstwu 
urwać głowę, czyli stworzono organi­
zację dla młodzieży klas starszych, kie 
dy zaczyna ona myśleć, czyli mieć gło 
wę — i dawano do zrozumienia, że 
harcerstw a tam będzie może niepotrzeb 
ne, niech pozostanie dla dzieci. Chial- 
no stworzyć kadry młodzieży o szero­
kich, otwartych horyzontach myślenia, 
pozytywnie ustosunkowanej do zagad 
nień państwowych. Intencje byty dob­
re, szlachetne i zaprawione troską o 
przyszłość państwa E  społeczeństwa 
ale niestety, znowu pomiędzy inicjato­
rem a większością wychowawców ist­
niały stosunki służbowe, w tym wy­
padku czynności kierowników nowej 
organizacji doczepiono do czynności 
służby państwowej. Gorliwość wielu 
instruktorów nie była więc wyrazem 
przejęcia się ideologją lecz raczej wła­
sną karjerą a skoro bakcyle tej choro­
by (własnego' interesu materjalnego) 
były wśród wychowawców, więc 
przedostawały się i do wychowanków. 
Pozatem w wielu wypadkach metoda 
pracy kłóciła się ze zdrową myślą 
pedagogiczną.

Harcerstwo do tej organizacji usto 
sunkowafo się dość przychylnie, nie 
zwalczało jej i nie zwalcza ale nie wia 
domo, czy przy obecnym stanie jej 
zdrowia długo ona jeszcze pożyje. — 
Szkoda. Obok harcerstwa zmieściłoby 
się jeszcze parę innych organizacyj, z 
któremi można byłoby szlachetnie w 
arndze do tych samych celów rywali­
zować.

Już w roku 1930 harcerstwo czuto 
się silne i mogło ogłosić trzyletnią o-

H A R C E R S TW O  O LA  D Z IE W C Z Ą T
powyżej lat 16

fenzywę na młodzież. Ofenzywa udała 
się, szeregi z kilkudziesięciu tysięcy 
wzrosły do 200.000. Teraz już były 
mocno scementowane przemyślaną me 
todą pracy, licznem gronem instrukto- 
rskiem i sprawną organizacją.

Na czele stanął mądry mąż stanu, 
który mając wyraźne oblicze politycz­
ne nie lękał się być apolitycznym w 
harcerstwie. Przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego, wojewoda Gra­
żyński, należy do tych najserdeczniej­
szych druhów harcerskch, którzy przy­
szedłszy z szeregów starszego pokole­
nia doskonale ducha harcerskiego zro­
zumieli, poczuli się harcerzami, losami 
harcerstwa głęboko się przejęli i wzięli 
za nie współodpowiedzialność.

Niestety, niewiele mamy w Polsce 
mężów stanu, którzy rozumieją bez­
cenną wartość harcerstwa jako jedy­
nej organizacji, na terenie której mo­
gą dziś w Polsce pracować ludzie róż­
nych przekonań politycznych. Nietylko 
razem pracować, przyjaźnie z sobą się 
spotykać i rozmawiać ale uzgadniać

1 swoje zdania i wzajemnie się szano­
wać. To jest właśnie prawdziwa pari- 

, stwowo-twórcza organizacja. Harcerz- 
narodowiec nie będzie bił Żydów i ob­
rzucał profesora zgniłemi jajami za je­
go przynależność do innej rasy a har­
cerz - komunista nie będzie spiskował 
z K. P. Z. B. ani z Kominternem celem 
oderwania części terytorjum od włas­
nej ojczyzny. Harcerski radykalizm 
społeczny będzie nosił charakter huma 
nitarny, wypływał z miłości ku upo­
śledzonym a nie z nienawiści ku uprzy­
wilejowanym.

Przepraszam, zboczyłem od tema­
tu, ale temat już się kończy. Harcer­
stwo od roku 1930 rozpoczęło planową 
pracę, dokonało wspaniałego wynalaz­
ku w postaci ruchu zuchowego (harc­
mistrz Aleksander Kamiński przejdzie 
do historji wychowania) ale harcerst­
wo dziś jest jeszcze organizacją mło­
dzieży. Od zakończenia ofenzywy uply 
ręły zaledwie dwa lata. Upłynie jesz­
cze kilka lat zanim dzisiejsza młodzież 
wyrośnie. Harcerze starszych roczni- j 
ków poszli do pracy instruktorskiej, 
trzeba ich tam było dużo, pracy mają 
wiele. Część z nich szuka dla starsze­
go harcerstwa drogi w  życiu społecz- 
nem, państwowem i wśród wielu dzi­
siejszych prawd szuka najpraw- [ 
dziwszej. Gdy opracują dokładną mar- j 
szrutę, gdy wybiorą wodzów i wzmo­
cnią szeregi dzisiejszą młodzieżą har­
cerską, dadzą hasło do ofenzywy. ę

Przypuszczam, że już tylko od mło 
dego, zdrowego śmiechu runie nie je­
dna zmora dzisiejszego życia i nie bę­
dzie przeszkody, która ostoi się dobrej 
woli do jej pokonania.

Antoni W asilewski

Dalszy ciąg dzisiejszej kolumny, artykuł d-ha 
J. Czarnego-Grzesiaka p. t. „Przed startem starszego 
harcerstwa" umieścimy we wtorek dn. 10 b. m.

Skautowa metoda wychowawcza 
była stosowana początkowo do dzieci 
i młodzieży obojga płci od lat 10-ciu 
wzwyż. Pierwotny układ ćwiczeń, gier 
i różnych praktyk byl pomyślany dla 
wieku od 10 do 15 łat; oparty na zna­
jomości wewnętrznych potrzeb i zain­
teresowań tego wieku istotnie niezwy­
kle pociągał młodzież i w znakomity 
sposób przyczyniał się do osiągnięcia 
celów wychowawczych. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że te same zajęcia podawa 
ne w  wieku lat 17, 19 lub jeszcze wy­
żej musiały zawodzić albo nawet po­
wodować zatamowanie rozwoju dziew 
czyny czy młodzieńca. T o  też w nie­
wiele lat po powstaniu ruchu skauto­
wego jego twórca rozszerza swoje me­
tody, wypracowując z jednej strony 
wytyczne dla pracy z dziećmi od lat 
7 do 10, z drugiej strony dla młodzie­
ży powyżej lat 16.

U nas rozpoczęto próby w tym kie 
runku w roku 1919. Powstały 
stopnie dla dziewcząt w wieku od 
lat 16; zawierały one dobre pomysły, 
lecz nie dawały właściwych metod pra 
cy. Sprawa stała przez szereg lat na 
martwym punkcie i luka w całokształ­
cie życia harcerskiego faktycznie nie 
była wypełniona.

Od lat kilku zagadnienie znów na­
brało żywszej barwy; poświęca mu się 
dużo myśli programowych i prób rea­
lizacji, na ten raz z dobrym skutkiem.

Opieramy pracę — jak zawsze w 
harcerstwie — na wyczuciu i analizie, 
czem jest dziewczyna w siedemnas­
tym czy osiemnastym roku życia?

Czem jest zwłaszcza wtedy, gdy ma 
poza sobą kilkla lat życia w drużynie 
harcerskiej?

W drużynie harcerskiej zdobyła lub 
wzmocniła dzielność i odwagę, czyn­
ny stosuneK do życia, w szczególności 
zainteresowanie drugim człowiekiem i 
i aktywną życzliwość dlań, oraz 
rzetelność rnyśli i czynów. Teraz nad­
chodzi okres, w którym dziewczyna 
przechodząc psychicznie do wieku mło 
dzieńczego rozgląda się ciekawie wśród 
splotu zjawisk i zagadnień dla niej no­
wych lub dotąd niedostrzeganych 1 
szuka wśród nich miejsca dla siebie. 
Mnóstwo pytań dotyczących przede­
wszystkiem stosunków między ludźmi 
domaga się odpowiedzi, także zagadnie 
nia etyczne i religijnt stają się aktu- 
alnemi i osobiście ważnemi. Chudzi o 
to, aby te sprawy były jaknajdlużej 
żywe i aktualne, nie zamarły nieroz­
wiązane pod brzemieniem trosk i sza­
rzyzny lub rozproszone przez błyskot­
liwą płytkość współczesnego życia 
miejskiego; chodzi o to, aby dziewczy­
na nauczyła się szukać i domagać się 
odpowiedzi rzetelnie, osobistym wy­
siłkiem, nie przez pryzmat przesadów 
i cudzych gotowych zdań, ale przez 
bezpośrednie przyglądanie s5ę życiu i 
braniu w niem udziału. Tembardziej 
należy wyzyskać ten okres, że dziew­
czynę czekają lata zahamowania roz­
woju intelektualnego.

To też przez pierwsze lata po opu­
szczeniu drużyny młodszych dziewcząt 
harcerka zdobywa stopień „wędrow­
niczki". Pierwszy punkt wymagań do 
próby mówi: „W ędrowniczka uważa
swoje życie i pracę za wędrówkę, któ­
rej celem jest zdobywanie nowych 
wartości. Dąży stale do pogłębienia i 
umocnienia swego charakteru w myśl 
wskazań Praw a Harcerskiego, kształ­
tuje świadomie i odpowiedzialnie swój 
stosunek do drugiego człowieka, do ze 
społu, do któtego należy i każdego o- 
bowiązku (rodzina, nauka, zaw ód)“ .

W ędrówka jest też główną metodą 
pracy w tym okresie. Spostrzegaw­
czość wyrobioną w  poprzednich latach 
w grach Kima i ćwiczeniach polowych 
stosuje teraz do „tropienia przyrody, 
kultury i współczesnego życia społecz- 
nego‘ł‘ (tekst próbny). i

Najpełniej się to realizuje podczas 
obozów wędrownych. Mamy już w  j 
harcerstwie duży dorobek pod ty m : 
względem. Przygotowania do takiego 
obozu zarówno pod względem orga- j 
nizacyjnym jak i rzeczowym trwają 
zazwyczaj kilka miesięcy. Harcerki 
planują trasę, wyszukują na podsta- 
wie map, książek i wiadomości zaczer- ( 
pniętych od osób znających te strony 
kraju — miejsca godne przewędrowa­
nia, wybierają objekty, które będą 
„tropić". Te objekty, mogą być naj­
rozmaitsze: drogi ruch na tych dro­
gach jako wyraz życia okolicy, hyg-1 
jena wsi, zwyczaje ludowe, gwary, fa­
bryka pod względem jej w ytw órczoś-1 
ci lub życia robotniczego, krajobraz, i 
jego piękno, ukształtowanie powierz- f 
chni, bieg rzek, roślinność, — źródło j 
tematów jest niewyczerpane. Zresztą

zastęp wędrujący nie kieruje swej u- 
wagi wyłącznie na jeden wybrany te­
mat, lecz ma oczy otwarte na wszy­
stko, co spotyka. Niekiedy wędrówka 
ma inny charakter: zastęp nie wyzna­
cza sobie określonych tematów, a wy­
rusza na poszukiwanie „wielkiej przy­
gody"; dorobkiem wędrowniczym jest 
wszystko; co znajdu,e po drodze.

Naturalnie w jednym i drugim wy­
padku harcerka nie powraca z wędrów 
ki bez łupów w postaci dzienniczka, 
szkiców, fotografji, zbiorów i t. p.

„W ykona sprawnie wywiad i przed­
stawi jasno i treściwie jego wyniki" 
(tekst próby).

Obóz wędrowny — najmilsza część 
życia wędrowniczki pełna niezapom­
nianych na całe życie wrażeń, nigdy 
nie pozbawiona przygód, dająca hart 
i radość surowego, prymitywnego ży­
cia — nie jest jednak jedyną formą 
wędrowania.

W ymagania do próby mówią: „Upra 
wia stale wędrownictwo. W ędrując w 
zimie i w lecie, w mieście i na wsi". 
To też zastęp wędrowniczy robi jak- 
najczęstsze wypady jedno lub parodnio 
we, a nawę* kilkugodzinne w świat. A 
od zbiórki do zbiórki lub na dłuższy 
okres czasu podejmuje różne obserwa­
cje i wywiady: własne podwórko i je­
go życie, dziecko, które codzień prze­
chodzi koło okna, warunki życia ubo­
giego rzemieślnika —  sąsiada i t. p. 
„Przedstawi wyniki wędrowania z ok­
resu jednego roku". „Uzupełni wyniki 
wędrowania wiadomościami zaczerpnię 
temi z książek i pism" (tekst próby).

To jest tło życia, ale nie wyczerpu­
je treści:

Skoro to jest okres w  życiu dziew ­
czyny, gdy ona Kształtuje sw ój stosu ­
nek do św iata, krystalizuje sw o je  w  
nim stanow isko, sw o je  zam iłow ania i 
uzdolnienia, — to  dopom óżm y jej w 
tem.

Dokonuje się to dwiema drogami. 
Z jednej strony przez dobór lektury z 
zakresu indywidualnych zainteresowań 
harcerki, zagadnienia z tem związane 
są omawiane z drużynową i w zastę­
pie.

Z drugiej strony — i to stanowi naj­
istotniejszą treść zajęć harcerskich tych 
lat — to sprawności. Sprawności star­
szych dziewząt noszą w pewnej mie­
rze inny charakter, aniżeli sprawność 
młodszych dziewcząt. O ile tam te są 
łatwe do zdobycia, gdyż liczymy się 
z właściwością tego wieku — niechę­
cią zatrzymywania się dłużej nad jednem 
zajęciem, zmierzają do tego, aby rozwi 
nąć jaknajwszechstronniej dyspozycje 
dziecka; o tyle na tym poziomie daje­
my programy sprawności znacznie tru­
dniejsze, obliczone na kilkomiesięczną 
pracę. W ędrowniczka zdobywa trzy 
sprawności z grupy dowolnie obranej 
w myśl swych zamiłowań i zaintereso­
wań. Grupy zaś te są oparte już nie 
na usprawnieniu tych czy innych funk- 
cyj, lecz na przysposobieniu do pracy 
w jakimś kierunku, np. grupa sprawno­
ści przysposobienia ratowniczego, go­
spodarczego, wychowawczo - oświato­
wego i t. p. A że wszystkie sprawno­
ści harcerskie tak dla młodszych jak i 
dla starszych są zawsze praktyczne, 
związane z życiem i umożliwiające u- 
żyteczność życiową i pomoc ludziom 
—  więc przez zdobywanie wymaga­
nych sprawności wędrowniczka staje 
się czynnym członkiem społeczeństwa.

W  tekście ostacnii punkt wymagań 
mówi o tem, że wędrowanie nie może 
odciągać _ harcerki od jej środom iska 
i domu. Przeciwnie, wyniki swych wę­
drówek zużytkowuje w domu, z któ­
rym się dzieli swoim dorobkiem, a czę­
sto i stosuje... „Stara się być odpowie­
dzialną za dom, np. dba o  całe miesz­
kanie, porządek dnia, wygodę człon­
ków". 7

To są wytyczne do życia harcer­
skiego dziewcząt 16— 18 letnich. Opra­
cowane w  ostatnich latach, znalazły 
żywy oddźwięk w drużynach dziew­
cząt starszych i weszły już w życie.

Jest to jednak dopiero pierwszy e- 
tap, który nie zamyka rozwoju har­
cerki. Mamy dalszy moment — około 
1*— 20 lat — kiedy dziewczyna w po­
czuciu swej mocy rwie się do ekspan­
sji swych sił nazewnątrz, do wy­
rażenia w czynie społecznym swych 
możliwości. To też dalszy stopień — 
przewodniczki — opiera się na aktyw­
nej postawie dorosłej już harcerki.

W ytyczne szczegółowe do tego 
stopnia pracy są dopiero w opraco­
waniu.

J. Falkowska.

Redaktor: Antoni Wasilewski
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Medal Lawrence'a CASBNO Ulubieńcy wszystkich! 
Królowie humoru!

FLIP i FLAP
zademonstrują niezwykle przy­
gody i arcywesołe awantury w 
swe] najnowszej kreacji— kapi­
talnej, wspanialej komedj; p. t.

„ N O C N y  P A T R O L "
Nowe pomysłyl Nowa bomba humoru! Nowe wulkany 
śmiechu! Nadprogram: Tygodnik „Foxa* i dodatki Początek o 4.

P A N I  Monumental-

6 1„WESOŁY KAZIUK
Rew|a w 2 częściach i 14 •brazach z odziałem całego NOWOSKOMPLETOWA- 
NEGO zespałn artystycznego. Wyjątkowo nrozmaicony program

Barwne kostjnmy polskie — Piękna oprawa dekoracyjna 
Codziennie 2 seanse: o rodz, 6.45 i 9.15.

W niedziele i święta 3 seanse, 4.45, 7 I 9.15. Ceny miejsc od 25 gr.

W A nglji utworzono medal Law rence' a, .niekorouowanego króla Arabów — 
Pierwszy nagrodzouy tem odznaczeniem, został m jr. Bagot Glubb, za za 

sługi około pogodzeni#’ plemion arabskich.

Aparat próbujący szoferów

Twarzy

nyfilm polski „Jego wielka miłosc

st™ Jaracz
Len* Żelichowska, Michał ZNICZ, T sd . Olsza, St. S>elański i io 
Film o miłości, zdradzie, nawróceniu. Nadprogram Kolorowy fiin* 
i najn. aktualja. Uprasza się o przybywanie na pocz. seansów  

punktualnie 4, 6, 8 i 10.15. _

M i y o s j S f t . S E N O R I T A  W MASCE
W roi, gł. fenomenalna śpiewaczka partnerka JANA KIEPURA 
Gladys Swardhout, ulubieniec kobiet JOHN BOLES i Charic* 

Bickford. SENSACYJNA PEŁNA NAPIĘCIA AKCJA. 
Nadprogram: Atrakcje i aktualja. Pocz. o 4-e;, w medz. od 2-ej-

Poiłiie  B u  j i u n a r  m m n  9 •| prodakcji A U ST fiJA C K lE J _
opromieniony aureolę piękna niesmlerttinej muzyki Franciszka SCHUBERTA

’ Niedokończona symfonja
W roi. gł. czarująca Marta EGGERTH i niezrównany Hans Jaray

Mazykawwykomnia wiedeńskiej orkiestry (llbarmonlcznej.

wytrzymuje 
tę próbę

Ć w ie ż s  śliczna, .m a tó w ,*  cera  od 
9-ej rano do 5-ej popołudniu! N ie ­

ma p o trzeby  pow tórnego  pudrow ania 
aic w ciągu dnia! To są rezu lta ty  
zagwarantowane przy stosow aniu 
now ego .e te ry czn eg o *  pudrn  do  tw a­
rzy. Zadziw iający .e te ry czn y *  p roces 
)eat w ynalazkiem  parysk iego  chem ika. 
Tylko pu d er utrzym ujący sią  w po­
w ietrzu  jes t znżytkow any. W ynikiem  
tego  taki puder jes t dziesięc iok ro tn ie  
cieńszy i lżejszy niż puder, jaki k ie ­
dykolw iek spreparow ano . T en  sposób 
fabrykacji je s t  stosow any przy fab ry ­
kacji Pudru  T okalon, sp reparow anego  
w edług  oryginalnego franenskiego 
p rzep isu  znakom itego parysk iego  
P u dru  Tokalon. D latego też  P u d e r 
T okalon  przy lega  g ładko i równo, 
pokryw ając skórę  jakby niew idzialną 
pow łoką p iękności. Z te j  przyczyny 
nad aje  on naturalnie wyglą-

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 5 marca 1936 r.

CENY TRANZAKCYJNE:
W  złotych.

Żyto II standart 670 g / l  — 12,10. 
Mąka pszenna gat. I-A 0—45% — 

33,12i/2.
Mąka pszenna gat. 1-B 0—55% —

31,621/2.
Mąka pszenna gat. I-C 0—60% — 

30,371/2. -
Mąka pszenna gat. II-E O1—55—60%

— 26,621/2.
Mąka pszenna gat. II-F 0—55—65%

-  24,00 — 24,50.
Mąka pszenna gat. II-G 0—60—65%

— 21,50 — 22,00.
Mąka żytnia gat. I do 55% — 21,50. 
Mąka żytnia gat. I do 65% — 19,00.

! dające piękno, tak  w yróżniające 
' go od starom odnych , ciężkich pud- 
■ rów , k tó re  nadaw ały ty lko  wygląd 
! .m aqin llage 'u* . W obec  teg o  również, 

że P u d e r T okalon trzym a się na 
skórze tak  długo, znany on je s t  pod 
nazwą ,8 -io  godzinnego* pu d ru  do 
tw arzy. N iem a już błyszczących no­
sów, ani połyskującej, tłu s te j skóry, 
lecz  doskonale  m atow a cera, której 
w iatr, an i deszcz, lub pocen ie  się  me 
m ogą zaszkodzić.

Ofiary

Poszukuję posady do wszyst 
, kiego z bardzo dobrem gotowa 
i  niem lub do kasyna oficerskiego 
| za kucharkę. Posiadam referencje- 
j W iwulskiego 22/10 ra. 23 od 12—3

| MŁODA inteligeatna pameafc-, 
labiąca dzieci oraz pisząca b* 
m aszynie, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolsk* 
Nr, 30 L. M.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. sta
dentka medycyny przyjmuje dj 
żary do chorych. Zastrzyki, bańk 
masaż, kateteryzacja. Miejscowo* < 
obojętna."M. Wilno, al. Kalwaryi 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

STUDENT przyjmie jakąkolwiek in> 
cę, aby móc kontynuować awoje a»ti> 
znam się dobrze aa ogrodnictwie. ŁJ 
skawe zgłoszenia do administracji po-' 
„pomoc w nauce".

Zam iast kwiatów ma grób ś.p. Ma- 
r j i  Węcławowicizowej sk ładają  K&zi- 
mieraostiwo Jeleńśey zł. 20 na .1-szą 
K onferencję Św. W incentego a  Paulo. /

i A i i ą ą ą ą s

A parat tego rodzaju  ustaw iano ma u licy  jednego z .miast am erykańskich. Na 
żywa się Befleixometr i re je stru je  wszelkie odruchy nerwowe kierowcy-.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Karykaturzysta angielski zdobi okręt „dueen Mary"

Słynny angielski karykatu rzysta Tom W ebster został zaproszony do ozdobienia sali sportowej największego ain 
sielskiego olbrzym a świata, parow ca angielskiego „Queen Mai;y‘‘ karykaturam i.

Programy- radiowe
WILNO.

Piątek, dnia 6 marca 1936 r.

Muzyka z płyt. 7,50 Program dzienny. 
7,55 Giełda rolnicza. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 — 11,57 Przerwa, 11,57 
Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Dziennik po­
łudniowy. 12,15 Audycja dla szkól. 
12,40 Utwory Roberta Schumanna 
15,15 Przerwa. 15,15 Codzienny odci­
nek powieściowy. 15,25 Życie kultu­
ralne miasta i prowincji. 15,30 Z róż­
nych operetek (płyty). 16,00 P oga­
danka dla chorych w oprać. ks. kap. 
Michała Rękasa. 16,15 Koncert w wy­
konaniu orkiestry Tadeusza Seredyn- 
skiego. 16,45 Przygoda w marcu, po­
gadanka dla dzieci starszych. 17,00 
Skarby Polski. 17,15 Minuta poezji. 
17,20 Józef Haydn.: Pięć kwartetów
wokalnych z tow. fortepianu do słów 
F. Gellerta, w tłumaczeniu Adama Lud 
wika, w wykonaniu kwartetu miesza­
nego „Pro Arte. 17,50 Poradnik spor­
towy. 18,00 Koncert sekstetu salono­
wego Pawia Pynasa. 18,30 Program 
na sobotę. 18,40 Muzyka ludowa (pły­
ty) 19,00 Ze spraw litewskich (w języ­
ku polskim). 19,10 Pogadanka „Rze­
miennym dyszlem" — „Czy chłop tu­
tejszy jest uspołeczniony?" — d-ra 
Henryka Perlsa. 19,25 Koncert rekla­
mowy. 19,30 Skrzynka teczniczna. 
19,45 Komunikat śniegowy. 19,40 Biu­
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami 

i P. R. 22,00 Koncert symfoniczny w wy 
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. Grze­
gorza Fitelberga z udz. Sergjusza iPro- 
kofjewa (fort.). 22,30 Transmisja z 
Poznania międzynarodowego meczu 
bokserskiego Polska — Belgja. 22,50 
Wiadomościs portowe ogólne. 22,55 
Komunikat meteorologiczny. -

Leka rze
Doktór ZELDOWICZ

C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y e s n e .  u « r s ą  - 
d ś w  m o c z o w y o h .  P r z y j m u j e  o d  g o d k  
9 —  1 i  fi —  8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skfene, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12 — i  
4 — 7 ni. W ileńska 28, m. 3 iaL 277

Dr. W  0 L F S O N
Choroby skórne, weneryczne I moezo-
-tciowe. Wileńska 7, telefon 10-67. cd 

godz. 9 —  1 i  6 — 8,

Doktór BLUMOWICZ
Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wielks 21, tel. 921. Przyjwaje 

9 - 1  i 3 - 8 .

MŁODA OSOBA pomukuje pffMjr Sj>- 
calaryjnej, piszę na maszynie, peei* 
dam praktykę w biurach wojekowy«> 
Oferty do „Słowa" pod J. O.

PORADNIA ZAWODOWA dla dzit*  
cząt Stow. „Służba Obywatelska" *• 
Wilnie przy ul. bisk. Banuurekfeg -> * 
m. 6 — poleca absolwentki szkól *■
wodowych: maszynistki, ekspedjentk 
ze znajomością prowadzenia buchalter! 
instruktorki szycia i gotowania, pielctł’ 
niarki, wychowawczynie oraz korepety 
torki. Poradnia czynna w ponledziałk'- 
środy i piątki od godz 12— 14 Po­
średnictwo bezpłatne.

aaisa miiiAAiiiAAiAAi *******

• s u Ropno i sprzedaż
m n Y m m

i  Wózek dziecinny w dobrym 
;slanie kapię. Oferty do Admini< 
stracji dla „W B.*

:

I L o k a l e
| DO W Y N A JĘC IA  z powodu wyjazdu 
| ó-eio pokojowe mieszkanie z wszelki*- 
j mi wygodami ul. Dąbrowskiego 7.

i CZY WŁACIŁ&S JUŻ NA FUNDUSZ 

SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P- 

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE. 

KONTO P. M. S. w P. K. O. Nr. 8063(1

POSZUKUJĘ MIESZKANIA 6-cio po­
kojowego z wygodami w okolicy Po­
hulanki, Zakretowej i Mickiewicza. Dla 

I A. J. Redakcja „Słowa".

MIESZKANIE 4 - 5  pokojowe, 
widne, w śródmieściu parter lab  
pierwsze piętro potrzebne od za 
raz. Oferty do „Słowa* pod X.

MIESZKANIE dwupokojowe z ła ­
zienką i wygodami do odstąpie­
nia na okrea 1— 2 m iesiące. Do­
wiedzieć się u). Uniwersytecka 
d. 9 m, 15.

„ABISYŃCZYCY“. W  wielkim barwnym orszaku karnawałowym w połudnjowo _ niemieckiem mieście Sztutgartt, 
nie zabrakło, między irtnemi, również i groźnie wyglądającej grupy „Abisyńczyków“.

GIEŁDA W A RSZAWSKA
Z dn ia b marcj 1936 roku

DEWIZY

Belgja 89,55 89,73 89,37 
Holanidja 360.90 361,62 360,18 
K openhaga 11705 17,34 16,76 
Londjyn 26,22 6,29 6,15 
N. Jonk kabel 5,25^  -26% .24>/j 
P aryż 35.01 35,08 34,94 
P raga 21,96 22,00 21,02 
Sztokholm 135.20 135.53 134.87 
■Szwajcarja- 173,30 173,64 172,96 
H iszpan ja  72,58 72,73 72.43 
Tendencja niejednolita.

AtiAAAAA**********

Nauka
! &  N A U C Z Y C I E L  u d z i e l i  k o r e p e t y « y ;  
i  w  c a k r e s i e  7 o d d z ,  s z k o ł y  p o w a i .  Im  
| k a w ©  z g ł o s z e n i a  k i e r o w a ć  d o  a d ®  

„ S ł o w a "  p o d  , , P . P . "
i . . . . . . . . . . . . .  .--Poszukam u ran

OGRODNICZKA m łoda, ener­
giczna szuka posady od t a raz. 
W ytsze stad]*, praktyka. Zgło­
szenia do Adm. „Słowa* sub 
Nr. 553.

K * » n  Stanisław M ackiewicz

Prutu zaofluroounu
POTRZEBNY kreślarz-ka, umie­
jący pisać na maszynie, z dobre 
mi referencjami. 10 — 12 lub 1 7 -^  
19. Ul. Dąbrowskiego 7 m. 1.

R ó ż n e
• w w f w n w n f m ł w ł w w w ł w . .  -- {

Księgarnia Polska w Rydz*
od 1-go lutego r. b. znajduje sif 
przy ul. Kr. Barona Nr. H» 
wejście od Elizabetes iela, po* 
średniczy w korespondencji z 
Litwą Kowieńską.______________

DZIERŻAWA do objęcia z db- 
l.IV 36 r. 70 ha ornego i 30 b* 
łąk i pastwisk. 3 kim. od staćj* 
i miasteczka. Martwy inwentarz 
Poczta Soły, M. Ł.____________

Wydzierżawię folwark o
kl. od Wilna nad Wilją bard*c 
ładnie położony od dnia 1 #  
1936 r. 75 hektarów ziemi orn*# 
i 6 h. łąk, do miasteczka 3 kil 
Oferty do Administracji „Słow*‘ 
pod „Dzierżawa*.

Piękny folwark pod Wilneb* 
obszaru 60 ha wydzierżawię i* ' 
raz. Informacje: b1. W. PohulaD' 
ka d. 14 m. 55.

BYŁA KRAWCOWA, obecnie 
p acy z  powodu ciężkiej choroby ( ?r> 
ci wzrok i mdleje z  w yczerp*!; 5 
zwraca, aię do serc litościwych, W* 
gając o pomoc materjalną, o ratOŁ'4'*' 
w nędzy. Ma zaświadczenia bard*' 
poważne. Można sprawdzić — zatsł** 
Portowy 3 — 10. W aler ja Iwaaski*’ 
wiczówno Łaskawe ofiary można '** 
składać w redatej „Słowa" dla *** 
rej łcrawcowcj.

LEŚNICZY emerytowany lat 36, ka­
waler, energiczny poszukuje posady 
leśniczego, ewentualnie może się pod­
jąć eksploatacji lub urządzenia lasów- 
W ymagania skromne. Zgłoszenie# 
Smorgonie: dom Wilczyńskiego. -
— Skoryna.

Wi lno,  D rukarn ia  „ S ło w o ” Z am ko wa  2. Redaktor HenryW K assyacowł^


